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Namiesiniciwo Dalekiego Wschodu, 


Kilka dni temu pojawił się ukaz carski, 
którego doniosłości nie zdołano w Europie oce- 
nić. Dopiero prasa rosyjska zwróciła powsze- 
chną uwagę na ogromne polityczne znaczenie 
faktu, że z prowincyi nadamurskiej, która już 
od pół wieku należy do Rosyi, oraz z prowin- 
cyi Kwantuńskiej, wziętej w r. 1899ym w dzie 
rżawę od Chin na lat 90, utworzono ukazem 
carskim jeden okręg administracyjny, do któ- 
rego przyłączono kolejowe pasy ziemi w Man- 
dżuryi, a także miasta, zaokupowane w tym 
kraju przez Rosyan, i na czele całego tego ob- 
szaru, tak rozległego, jak niemal cała środkowa 
Europa, postawiono namiestnika z pełnomocni- 
ctwami takiemi, które czynią go wice-królem, 
zupełnie niezależnym od petersburskiego rządu, 
a podlegającym tylko carowi. Pod władzą tego 
namiestnika będą się znajdowali jeneralni gu- 
bernatorowie nadamurski i kwantuński, wojen- 
ny gubernator półwyspu Laotuńskiego i naczel- 
ny zarządca kolejowych ziem w Mandżuryi; 
on będzie szefem wojsk lądowych, których jest 
tam przeszło 200 tysięcy, szefem marynarki wo- 
jennej oceanu Spokojnego i naczelnikiem oso- 
bnej kancelaryi dyplomatycznej do spraw z Chi- 
nami, Japonią i Koreą. Tylko te kwestye we- 
wnętrzne, które nie mogą być załatwiane bez 
udziału Rosyi, i te zewnętrzne, które potrącą 
o stosunki z państwami Europy i Ameryki, bę- 
dą zależały nie od namiestnika, lecz od cara. 
Rozważaniem ich i załatwianiem będzie się zaj- 
mował osobny komitet, którego prezesem za- 
mianował siebie car, a na członków powołał 
ministra spraw zagranicznych Lamsdorffa, mi- 
nistra spraw wewnętrznych Plehwego, ministra 
finansów Wittego, oraz kilku senatorów. Co w 
owych kwestyach postanowi komitet, to będzie 
obowiązywało z jednej strony rząd petersburski, 
z drugiej — namiestnika. On tedy będzie rze- 
czywistym wice-królem, niemal tylko wassalem 

Osyi. 

Viak rozległą wladzę nadano admirałowi 
Aleksiejewowi, który od roku 1900ego pracuje 
w owych dalekich stronach i podezas wyprawy 
do Chin zdołał zająć tak wybitną postawę, iż 
stanowisko Rosyi nie było zaćmione przez welt- 
marszałka Walderseego. On też na tych kre- 
sach tak się uzbroił, że Rosya ważyła się przy- 
Jąć wojnę z Japonią i przez swą nieuglętość 
zdołała zachować pokój, a prawie nie nie uronić 
w Mandżuryi. Słusznie też głosi teraz prasa 
rosyjska, że wciełenie tego kraju, jeszcze prze- 
cież chińskiego, do nowego namiestnictwa do- 
wodzi, że Rosya stanęła w nim silnie i ustąpić 
nie myśli. Na tak ważny posterunek znaleziono 
więc zupełnie odpowiedniego człowieka. Ale sa- 
mo tworzenie takich wice-królestw dowodzi, że 
rząd petersburski czuje się niezdolnym do kie- 
rowania takim obszarem, jaki już Rosya przed- 
stawia. Siła rzeczy zmusza do decentralizacy!. 
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Leon XLII 


Z pośród wszystkich głosów i nekrologów, 
które się ukazały po śmierci Leona XIII, bez- 
sprzecznie najpiękniejszym 1 najwięcej wznio- 
słych myśli zawierającym, jest nekrolog, skre- 
ślony piórem Stanisława Tarnowskiego w sier- 
pniowym zeszycie Przeglądu polskiego. Znako- 
mity pisarz wystawił tu wielkiemu papieżowi 
pomnik, godny jego zasług, 1 w pełnych szla- 
chetnego wzruszenia słowach dał nam jego du- 
chowy wizerunek, podkreślając to, co nas jako 
Polaków w postaci Leona XIII szczególnie 
obchodzi. Przytaczamy tutaj ten artykuł w 
skróceniu. 

„Lumen de coclo, mówi godło, które we- 
dług starej przepowiedni, padło w rzędzie pa 
pieży na Leona XIII — światło na ziemi, mó- 
wi jego życie, historya jego” rządów w kościele. 
Był wielkiem światłem na ziemi i dla ziemi — 
a gdy duch jego uleciał świecić w niebie, na 
Świecie została jak jasna smuga światła ta dro- 
ga, którą chodził i nas za sobą wiódł. Fanta- 
zya ludzka wyobraża sobie, że kiedy Anioł 
Przełatuje z nieba na ziemię i napowrót do 
nieba, to długo jeszcze świeci w powietrzu 
ślad jego przebytej drogi. Podobnie będzie z 
Leonem XIII. Jeżeli nasz biedny ród ludzki 
dojdzie kiedyś do bytu zgodniejszego ze swo- 
Jem przeznaczeniem 1 swojem doczesnem szczę- 
ściem, to dojdzie tą drogą, jaką mu ten Pasterz, 
ten Namiestnik Pański wskazywał, na którą 
go wprowadzał słowem i uczynkiem — i jeżeli 
kiedys ukończą się udręczenia, te rozterki, 
w których my dzisiejsi rodzimy się i umiera- 
my, a świat znajdzie wytchnienie i błogi spo- 

ój w pełnieniu praw Boskich a szanowaniu 
praw ludzkich, to będzie musiał przyznać, że 
do tego mu dopomógł, do tego go nakierował 
Leon XIII. Slad jego drogi zostaje, jaśnieje, 
widoczny dla wszystkich, nawet dla niewier- 
nych i nieprzyjaciół. 

„Daleko trzebaby szukać czasu, w którym 
Kościół powszechny tak się w sobie czuł i tak 
umocnił, jak teraz w naszych oczach ; to jeden 
skutek i wpływ rządów Leona. Drugim, który 
z tamtego wyniknął, to powaga i chwała Ko- 
Ścioła i Papieża na zewnątrz, to te niekatoli- 
ckie narody i rządy, które patrzą na Papieża 
przejęte uszanowaniem i podziwieniem; nie 
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Powstanie namiestnietwa Dalekiego Wschodu— 
nie honorowego, jak zniesione warszawskie i kau- 
kazkie, lecz wywołanego administracyjną ko- 
niecznością — jest może początkiem tego przeo- 
brażenia, przez jakie Rosya będzie musiała 
rzejść w swym wewnętrznym ustroju. i 

Wedle zgodnego zdania dzienników rosyj- 
skich, główną przyczyną stworzenia nowego 
namiestnictwa jest konieczność przygotowania 
się do wojny z Japonią. Myśl tę wypowiadają 
zupełnie otwarcie wszystkie dzienniki ze swo- 
bodą, która świadczy o wielkiem poczuciu wła- 
snej siły. Jeżeli przytoczymy tu głos pisma 
najbardziej oględnego w słowach, to już czy- 
telnicy zdołają sobie wyobrazić, jak wojowniczo 
przemawiają mniej oględne. A więc oto jest 
urywek z artykułu Petersburskich W iedomosti: 

„Czy warto — woła ten dziennik — być 
pod względem militarnym najpotężniejszą mo- 
narchią na świecie jedynie po to, aby się zda- 
wało naszym bliskim i dalekim rywalom, że 
wojna nas przeraża? Wszakże to uprawnia 
ich — chwiejnych, małoznaczących z powodu 
wewnętrznego ustroju, braku pieniędzy i niedo- 
statku wojennych zasobów — do przedstawia- 
nia nam pretensyj i nawet żądań, których sa- 
mo rozważanie przez nas już wytwarza pozory, 
jakoby te pretensye i żądania były choć trochę 
uprawnione! Wypadki macedońskie, porównane 
z postawą i działalnością Japonii, tracą na zna- 
czeniu. Rozumie się samo przez się, że sprawa 
macedońska może przyśpieszyć załatwienie na- 
szego odwiecznego zadania, którem jest zajęcie 
Konstantynopola. Ale to zadanie od nas nie 
ucieknie. Jeżeli nasza dyplomacya nie popełni 
jakiejś . olbrzymiej omyłki, to Konstantynopol 
musi się stać rosyjskiem miastem. O wiele za- 
tem pilniejszą dla nas sprawą w tej chwili jest 
gaszenie pożaru, który rozdmuchują Japończy- 
cy. Rozdmuchują go, aby siebie uratować. 
W walce o własne istnienie, stara się ten nie- 
liczny, ale bardzo przedsiębiorczy naród oprzeć 
się o kolosalne cielsko Chin, tchnąć w nie du- 
cha, udzielić mu swej energii, uzbroić i skiero- 
wać przeciwko naszemu panowaniu w Azyi. 
Czynią to oni poprostu z rozpaczliwem wytę- 
żeniem swych sił, ze zręcznością ogromną i z po- 
wodzeniem bardzo wielkiem. To jest zjawisko 
tak ważne, że byłoby z naszej strony samobój- 
stwem, gdybyśmy je lekceważyli. Japonia sama 
przez się znaczy nader mało, ale jako grzybek, 
wytwarzający ferment w rasie mongolskiej, 
przedstawia olbrzymią potęgę. Swą namiętno- 
ścią już ona zaraża nieruchome Chiny, budząc 
w nich instynkta wojownicze, których rozwój 
znaczy dla nas tyle, co zburzenie naszego pa- 
nowania w Azyi. Ten pożar, rozdmuchiwany 
przez Japonią jest dopiero w zarodku, łatwo 
go jeszcze ugasić. Spieszmy więc postawić na- 
szą gigantyczną piętę na młodem, a tak już 
zarozumiałem państewknu japońskiem — śpiesz- 
my! — trzeba je rozdusić* ! 

Oto więc dlatego stworzono namiestnictwo 
Dalekiego Wschodu. Celu tego nie ma po co 
skrywać, bo jużci widzą go mocarstwa — wi- 
dzą i niezawodnie szykują groty, którymi zechcą 
uderzyć ze wschodu i zachodu w „gigantyczną 
piętę* caratu. 


Skutki protekcyi celnej. 


W Waszyngtonie ogłoszono wyniki obro- 
tu handlowego Stanów Zjednoczonych w roku 
1902-gim. Jest to dokument ogromnie ciekawy, 
bo dokładnie przedstawia następstwa ceł pro- 
tekcyjnych, wprowadzonych przez Maec-Kinleya. 
Przed zaprowadzeniem protekcyi celnej eło od 
dowożonych surowców zagranicznych stanowiło 
38°% wartości tych towarów, a cło od wyrobów 
fabrycznych, dowożonych z zagranicy, stanowi- 
ło 29*/, ich wartości. Od roku 1880-go do roku 
1902-go, wskutek ustawicznego powiększania 
taryfy celnej, cło od surowców zaczęło wynosić 
50 / ich wartości, a cło od fabrykatów—39"/,. 
Rzecz naturalna, że przemysł krajowy rozwi- 
nął się nadzwyczajnie, ale towary wcale nie 
potaniały; ogół płacił za nie dawne ceny, bo 
przemysłowcy chowali do kieszeni wszystkie 
zyski, jakie powstawały w skutek podrożenia 
ocelonych tak wysoko towarów zagranicznych. 
Lejarnie stali akcyjnych hut Carnegie Steel 
Company dawały do roku 1889-go średnio po 
650.000 dolarów czystego dochodu rocznie, a 
następnie zaczęły dawać coraz więcej dochodu, 
aż wreszcie w roku 1902-gim wypłaciły 88%, 
dywidendy, czyli dały czystego dochodu 16 
milionów dolarów. Pojawiła się niebawem nad- 
produkcya krajowych wyrobów, lecz przemy- 
slowcy wnet ją usunęli za pomocą syndykatów 
i trustów. Publiczność amerykańska po dawne- 
mu drogo płaci za wszystkie fabrykaty, prze- 
lewając w ten sposób swe dochody do bezden- 
nych kieszeni królów przemysłowych. Fundu- 
sze miliarderów wzrastają, ale ogół ludności 
ubożeje. Roosevelt nieśmiało był się odezwał o 
społecznem niebezpieczeństwie takiego stanu 
rzeczy, lecz wnet nietylko zamilknął, ale na- 
wet odwołał wszystko, co przedtem powiedział, 
bo spostrzegł, że potentaci worka bez żadnego 
wysiłku obalą jego kandydaturę w marcu roku 
przyszłego. W ogóle bez rewolucyi wewnętrz- 
nej już niepodobna odmienić stosunków, wy- 
tworzonych przez protekcyjną taryfę Mac-Kin- 
leya: królewięta przemysłowi opanowali cały 
bieg życia Stanów Zjednoczonych. Jest jednak 
w tej republice nadzieja, że wcześniej czy pó- 
źniej Europa podstawi nogę tym królewiętom, 
a ona nietylko może, lecz we własnym intere- 
sie musi to uczynić. Bo rzecz jest taka: wszyst- 
ko, co zostaje niesprzedane po wysokich ce- 
nach na miejscu, wysyłają przemysłowcy ame- 
rykańscy do Europy I tu sprzedają za bezcen, 
podcinając w ten sposób przemysł europejski i 
pozbywając się nadprodukcyi, w skutek czego 
nie ma w Stanach przemysłowego zastoju, fa- 
bryki są w ciągłym ruchu, kapitały się obra- 
cają 1 przez to rosną. I tak liny okrętowe ko- 
sztują w Stanach 12 dolarów za 100 kilo, a do 
Europy są wysyłane po 5 dolarów; Śrut my- 
śliwski kosztuje na miejscu 4 dolary, a na wy- 
wóz 2 dolary; noże i widelee — na miejscu 8 
amerykańskich centów za parę, a na wywóz 4 
centy; kolczasty drut do płotów — 3 dolary 
za 50 kilo na miejscu, a 2 dolary na wywóz; 
kosy i sierpy — na wywóz o połowę tańsze 
niż w handlu miejscowym; maszyny do szy- 
cia, które w Stanach kosztują po 40 dolarów 
za sztukę, oddawane są Europie po 17 dolarów; 
maszyny do pisania, sprzedawane na miejscu 
po 100 dolarów, wysyłane są do Europy po 55 


poddają mu swoich serc, nie chcą go uznać i| gwałtach i woła ratunku; od mistycznych no- 
być z nim w jedności, ale schylają przed nim | wych wiar, aż do najdzikszych doktryn, na ró- 
głowy i oddają mu cześć, a zdają się pytać sa- | żnych drogach szuka tego ratunku. Wszystko 


me siebie: „Co to jest? Dla czego wywiera na 
nas to wrażenie, niezgodne z naszemi wierze- 
niami, wyobrażeniami, tradycyami?* I kiedy 
parę razy w ciągu tych lat dwudziestu pięciu 
powtarzające się jubileusze ściągały do Rzymu 
miliony katolików ze wszystkich stron świata, 
kiedy nad temi milionami wznosiła się biała 
postać starca, błogosławiąca ręką drżącą, ale 
duszą wielką i myślą potężną, wtedy każdy, 
katolik czy obcej wiary człowiek, musiał u- 
czuć i pomyśleć, że to coś wielkiego, jedyne- 
go — w tych ziemskich formach i objawach 
jest jakiś pierwiastek nieziemski. Kiedy osta- 
tnia choroba kazała już wyglądać rychłej 
śmierci, cały Świat z natężeniem patrzał w 
stronę Watykanu; kiedy ostatnia chwila przy- 
szła, cały uczuł, że ubyło w nim coś wielkiego. 

„Nie było tak przy śmierci Grzegorza XVI, 
ani przy śmierci wielu jego poprzedników — 
nie było nawet przy śmierci Piusa IX. Zal 
katolików był taki sam, ale wrażenie innowier- 
ców nie było tak silne i tak powszechne. Ma- 
jestat Papiestwa rozrósł się i spotężniał przez 
Loona. 

„Obietnica: Będę z wami aż do skończe- 
nia świata, jest, trwa, nie może się cofnąć, ani 
zakończyć nigdy ; ale mało kiedy od początków 
ery chrześcijańskiej spełniła i stwierdziła się 
tak wyraźnie i oczywiście. Od stu lat świat 
trzeszczy w swoich wiązaniach, a chwieje się 
w swoich posadach. Wszędzie to samo uczucie, 
zewsząd to samo wołanie: „Tak dalej być nie 
może”, a to, co wskazują jako ratunek, postęp, 
środek i kordyał na odrodzenie świata, jedno 
po drugiem okazuje się fałszem albo trucizną. 
Nie odrodzi, nie powróci zdrowia ani monarchia 
ze zbrojnym pokojem z milionową armią, ani 
republika z wolnością, opartą na przeczeniu 
Boga i prześladowaniu sumień, ani anarchista, 
który królów morduje, ani socyalista, który 
obiecuje wydoskonalenie republiki, ani filozof, 
który uczy, że człowiek ma tylko ciało i życie, 
ani ten drugi, który twierdzi, żema tylko swo- 
ją żądzę za jedyne prawo, ani bogacz, rodzący 

z milionów miliardy, ani ubogi, który chce mu 
te bogactwa wydrzeć, bo we wszystkich 1 
„wszędzie fałsz, i wszędzie mus, i wszędzie 
gwałt.“ Ludzkość się dusi w tych fałszach i 


to znaki, że ona się dusi i szuka oddechu. 
A czyż „Bóg nie słuchał kiedy ludzkości, wo- 
łającej do niego o pomoc ?* — słusznie mówi 
Krasiński. Wysłuchał i tym razem. Nie przez 
nowe objawienie, nowe' zesłanie Ducha św., jak 
spodziewali się niektórzy, ani przez nowe zni- 
szczenie dzisiejszych Gomor i Sodom, jak chcie- 
li inni, ale wysłuchał swolm sposobem, wskazał 
wyjście z tego trzęsawiska i chaosu błądzeń, 
przypomniał, że On jest drogą, i prawdą, i ży- 
elem. 

„Przypomniał przez dwóch papieży — ze- 
słał ich w chwili największej potrzeby, a wy- 
brał takich, jak było potrzeba. Papieżami tymi 
byli Pius IX i Leon XMI. 

. „Bóg trzymał ich dziwnie długo na cięż- 
kim urzędzie swojego Namiestnictwa; ich dwa 
panowania zapełniły więcej niż połowę wieku; 
może w opatrznym zamiarze wiadomem było, 
że na wielkie dzieła potrzeba było czasu, a czas 
potrzebuje ludzi, którzyby go dobrze użyć 
umieli. Rzecz prosta, że człowiek sam nie 
wystarcza, i ci dwaj Papieże mieli w stanie 
świata, w jego dziejach od Rewolucyi francu- 
skiej i dawniejszych, przygotowane i nagroma- 
dzone powody, konieczności tego działania, 
jakie przedsięwzięli, ale skutkiem ich działa- 
nia było skupienie i podniesienie Kościoła 
w sobie, podwyższenie w oczach innowierców 
i nieprzyjaciół. Pius IX pierwszy wręcz po- 
wiedział światu, że jest wysadzony z równowagi, 
wskazał mu środek ciężkości i ten środek umo- 
enił. Leon XIII do tego środka ściągał wszyst- 
ko, co na świecie jest: całą przestrzeń geogra- 
ficzną naszej kuli ziemskiej i cały obszar spraw, 
stosunków, kwestyj, praw, porządku moralnego, 
umysłowego, społecznego 1 politycznego, jakie 
wypełniają i stanowią życie ludzi i życie spo- 
łeczeństw. Wszechstronność jego umysłu i jego 
działania jest tak zdumiewająca, jak niespoży- 
ta i trudna do pojęcia siła fizyczna w wątłym 
starcu, o której słusznie mówiono, że jeżeli nie 
jest wprost cudem, to w każdym razie jest 
czemś bardzo dziwnem i wyjątkowem (si ce n'est 
pas miraculeux, cest au moins mervetlleuz). 

Wytrzymywał Kościół walki i prześladowa- 
nia krwawsze — nie przechodził podobno nigdy 
głębszych , wszechstronniejszych, namiętniej- 
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dolarów; zwykla blacha na dzbany i pudełka 
kosztuje na miejscu 15 dolarów za 100 kilo, a 
Europie jest oddawana po 3 dolary. Tak jest 
ze wszystkimi fabrykatami, a że i produktami 
rolniczemi Ameryka zasypuje Europę, przeto 
podcina zarówno jej przemysł, jak rolnictwo — 
następstwem zaś tego jest jej stałe ubożenie i 
ustawiczny wzrost emigracyi. Europa tedy kie- 
dyś ujmie się za swymi interesami, ale dopiero 
wtedy, gdy swój zbrojny pokój zmieni na rze- 
czywisty. Lecz kiedyż to się stanie! 


Nytuacya. 


Jeden z wybitnych przedstawicieli węgier- 
skiego stronnictwa liberalnego baron Felitzsch 
w rozmowie z korespondentem wiedeńskiego 
Fremdenblattu wypowiedział kilka bardzo zaj- 
mujących uwag o obecnej sytuacyi na Wę- 
grzech. Zdaniem jego stronnictwo liberalne po- 
pełniło wielki błąd przez to, iż w obec żądań 
frakcyj opozycyjnych zajęło jedynie stanowi- 
sko biernego oporu, a nie przeciwstawiło im kon- 
kretnego na argumentach opartego programu, 
z którego opinia publiczna na Węgrzech mo- 
głaby nabrać przekonania, że są przecie spra- 
wy nierównie ważniejsze od efektownych na 
pozór postulatów opozycyii że koncesye narodo- 
wościowe w sprawach wojskowych na nic się 
nie zdadzą ludności, jeżeli stanie przed nią 
widmo ruiny ekonomicznej. Ta nieoględność 
stronnictwa rządowego sprawiła, że od tylu 
miesięcy jedynie żądania opozycyi stały na 
pierwszym planie dyskusyi publicystycznej i 
tylko o nich publiczność wciąż słyszała, a argu- 
mentów przeciwnych nawet nie miała sposo- 
bności poznać. Słowem obałamucono opinię pu- 
bliczną na Węgrzech i przez to ułatwiono pano- 
wanie terrorystów: Dziś zdaniem br. Felitzscha 
bez pewnych koncesyj niepodobna będzie rozwi- 
kłać przesilenia, a rozchodzić się może tylko o to, 
do jakiej granicy sięgać mogą te koncesye. Br. 
Felitzsch sądzi, że może dałoby się wynaleść 
drogę wyjścia z chaosu, gdyby na razie zgo- 
dziła się Korona na to, że węgierscy oficerowie 
przeniesieni zostaną stopniowo do pułków wę- 
gierskich, że pułki węgierskie otrzymają oso- 
bne sztandary i emblematy i że sądy wojskowe 
na Węgrzech urzędować będą po węgiersku. 

Co się tyczy załatwienia innych kwestyi 
wojskowych, należałoby oznaczyć termin od lat 
dziesięciu do piętnastu, w którym te kwestye 
mają być rozwiązane, przyczem jednak z góry 
ustanowiona ma być zasada, że jednolitość armii 
musi być utrzymana. Wszelako nie powinno się 
tych koncesyi dawać za darmo, lecz w zamian 
za nie powinna opozycya zgodzić się na taką 
zmianę regulaminu sejmowego, któryby unie- 
możliwił ponowienie się anarchicznego stanu ex 
lex, i dawał gwarancyę, że budżet albo prowi- 
zoryum budżetowe, tudzież kontyngent rekruta 
muszą być do pewnego ścisle oznaczonego ter- 
minu, np. do 15 grudnia załatwione. 

Inny wybitny członek stronnictwa libe- 
ralnego, tajny radzca Berzeviczy jest również 
zdania, że bez koncesyi narodowościowych roz- 
wikłanie przesilenia jest niemożliwe, gdyż opi- 
nia publiczna na Węgrzech tak jest podnieco- 
na tą sprawą, że nie przeniosłaby zupełnego 
rozczarowania. Rozwiązanie sejmu i rozpisanie 
nowych wyborów nie byłoby radykalnem le- 
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karstwem i miałoby może ten skutek, że z no- 
wych wyborów wyszłaby taka większość, z 
którą absolutnie nie możnaby nawet paktować 
w sprawach wojskowych. „Nie pora dziś — 
rzekł p. Berzeviczy — zastanawiać się nad po- 
wodami, dla których prąd ten na Węgrzech 
przybrał takie rozmiary, faktem jednak jest, 
że dziś idzie już nie tyle o zadowolenie mniej- 
szoscı uprawiającej obstrukcyę, ile o umożliwie- 
nie w ogóle dalszych konstytucyjnych rządów 
na, Węgrzech, a im dłużej przewlekać się bę- 
dzie załatwienie przesilenia, tem wyższą cenę 
trzeba będzie zapłacić później za przywrócenie 
parlamentarnego spokoju i porządku.“ 

) rozmiarach agitacyi, jaka opanowała 
szerokie warstwy ludności na Węgrzech, świad- 
czy wymownie ten fakt, że na zgromadzeniu 
nauczycieli węgierskich dyrektor jednego z 
państwowych seminaryów nauczycielskich we- 
zwał nauczycieli, aby zabrali się do czynnej 
polityki w duchu stronnictwa koszutowskiego. 
Wniosek ten przyjęto i zawiązał się już w Pe- 
szcie komitet celem utworzenia osobnego stron- 
nictwa nauczycieli. Zatem pedagogowie porzu- 
cają już swoją pracę nad oświatą ludu, a za- 
czynają zajmować się polityką. Piękne będą 
więc szkoły na Węgrzech ! 

W Pester Lloydzie ogłasza jakis niewymie- 
niony po nazwisku parlamentarzysta austryacki 
list, w którym ostrzega Węgrów, aby nie łu- 
dzili się co do tego, iż Austrya żadną miarą 
nie dopuści do rozdziału celnego. Parlamenta- 
rzysta ów zapewnia, że dr. Koerber jest zupeł- 
nie przygotowany na rozdział celny, a przygo- 
towania co do ustanowienia samoistnej au- 
stryackiej autonomicznej taryfy celnej postą- 
piły dalej, niż może przypuszczają na Wę- 
grzech. 

W Austryi wywołują wypadki węgierskie 
coraz to nowe echa; korzystają z nich zwła- 
szcza żywioły radykalne, aby rozagitować tłu- 
my. Socyaliści, jak wiadomo, rozwijają ogrom- 
nie krzykliwą agitacyę za powszechnem pra- 
wem głosowania, gdyż mają nadzieję, że w chwi- 
li tak przełomowej dla monarchii znajdzie się 
może jakiś rząd w Austryi, który w powsze- 
chnem głosowaniu szukać będzie ratunku przed 
wybujałym nacyonalizwem. Rachuba ta jednak 
musi zawieść, bo po smutnych doświadczeniach, 
jakie zrobiono z piątą kuryą, nie znajdzie się 
chyba w Austryi ani jeden poważny polityk, 
któryby szukał raturku państwa w powsze- 
chnem prawie wyborczem. Wystarczy pomno- 
żyć, dajmy na to, przez 5 liezbę dzisiejszych 
posłów V kuryi, ażeby mieć wyobrażenie, jak 
w Austryi wyglądałaby Izba poselska po po- 
wszechnem głosowaniu. Nikt chyba nie uwie- 
rzy, że stosunki ułożą się spokojniej, skoro obok 
pięciu Daszyńskich zasiądzie pięciu Wolfów, 
pięciu Klofaczów i pięciu Fresslów. 

W Czechach radykalna frakcya Klofacza 
rozwija agitacyę za nacyonalizacyą armii... 
w duchu czeskim. P. Klofacz zwołuje w tej 
sprawie zgromadzenie na 28 sierpnia do Pragi 
i rozesłał na nie zaproszenia. Jakkolwiek nie- 
dorzeczność tej agitacyi uderza w oczy, mimo 
to może ona powiększyć zamieszanie w Cze- 
chach, bo skrajne hasła zawsze znajdują zwo- 
lenników wśród tłumów. Natomiast stronnictwo 
antysemickie staje na ogólno-państwowem sta- 
nowisku i oświadcza, że gotowe jest prowadzić 


szych, jak za panowania Piusa i Leona. — 
Wszyskie potęgi świata, wszystkie jego siły fi- 
zyczne i umysłowe, rządy i rewolucye, parla- | 
menty i tajne związki, racye stanu i filozofie, 
prasa i nauka, czy się z sobą porozumiewały i 
sprzysięgały, czy nie, wszystkie łączyły się z 
sobą w pracy podkopania i zburzenia Kościo- 
ła; podkopania i zburzenia mechanicznego, fi- 
zycznego, przez ustawy, przez ograniczenia 
krępujące, przez otwarty ucisk i gwałt czę- 
sto, podkopania i zburzenia Kościoła w sumie- 
niach i umysłach przez chemiczny rozkład 
chrześcijańskich pojęć i zasad. Ta walka po- 
łączonych sił różnych gotowała się i trwała — 
głucho przez czas długi — wystąpiła jawnie 
wstępnym bojem za dwóch ostatnich Papieży. 
Leon XIII przyjmował ster łodzi z rąk Piusa 
IX wśród burzy rozszalałej już na dobre; uj- 
mował go w dłoń, drżącą ze starości, wychu- 
dzoną z pracy i umartwień, zdawało się, że 
tego steru długo dzierżyć nie zdoła ; siły omdle- 
ją, ten nowy Papież przesunie się tylko jak 
cień przez dzieje Kościoła i zniknie. Panował 
lat dwadzieścia pięć z górą, dożył dziewięćdzie- 
sięciu i trzech. Nieraz zdawało się, słyszało 
się, że już słabnie, już się jego koniec zbliża. 
Nie! on stał na swojej łodzi, górujący nad 
światem, prawdziwie przypominał swego Pa- 
na w burzy na jeziorze Genezareth i do ostatka 
trzymał ster ręką, która była krzepka, choć się 
trzęsła, prowadził łódź głową potężną do ostat- 
ka i potężną jak rzadko, potężną jak żadna w 
tych latach*. 

„Druga połowa XIX wieku nie była u- 
rodzajna w znakomitych ludzi. Nad poziom 
mierności lub zwykłości wystawał tylko Bis- 
marck i ci dwaj Papieże. Otóż po jednej stro- 
nie świat rządowych racyi stanu i rewo- 
lucyjnych terrorów, przeczenie boskiego pra- 
wa w imię polityki a boskiego objawienia 
w imię filozofii, to wszędzie Ja, człowiek czy 
państwo, jako cel, fałsz i mus jako srodek, 
gwałt i bunt jako skutek. To czyściec dni te- 
rażniejszych. Po drugiej stronie świat przyszły, 
ten co być ma i jaki być powinien, świat bo- 
żemu prawu poddany, podług niego się rządzą- 
cy; środkiem jest miłość i sprawiedliwość, ce- 
lem i hasłem „Przyjdź królestwo Twoje* — 
skutkiem wolność i pokój w sumieniach, pokój 
miedzy ludźmi i między narodami. Czy ten 
ideał da się kiedy osiągnąć? Samo dążenie do 
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niego, dobrą prostą drogą, jest obowiązkiem, 
I zdaje nam się, że 
bez wyraźnego zrządzenia Opatrzności być nie 
mogło, iż naprzeciw doskonałego i potężnego 
wcielenia jednej zasady w Bismarcku, w mili- 
onowych armiach, w socyalizmach 1 anarchi- 
zmach, stało inne, równie doskonałe, i inaczej, 
lecz nie mniej potężne wcielenie zasady drugiej“. 
Tamta objawiała się czynami, ta także; tylko 
kiedy czyny jednej muszą koniecznie prędzej 
czy później prowadzić do wojny, klęsk i zni- 
szezenia, czyny drugiej odwrotnie, prowadzą 
do równowagi, do ugody, do prawdziwego, bo 
nie zbrojnego, ale dobrowolnego pokoju. 

„Czego dokonał Leon XII w ciągu swego 
panowania? Założył dwieście ośmnaście nowych 
stolice biskupich po wszystkich częściach świata, 
zaprowadził hierarchię katolicką tam, gdzie ją 
od wieków zniszczył islamizm czy protestantyzm; 
liczba katolików wzrosła dziwnie i wzrasta co- 
raz więcej, czy w Europie protestanckiej, czy 
w Ameryce, czy między ludami dalekiego 
Wschodu i Afryki. Misyj coraz więcej, po wszy- 
stkich stronach świata. Wschodnie wyznania 
chrześcijańskie, jedne faktycznie wracają do je- 
dności z Kościołem, drugie przynajmniej namy- 
ślają się, przypuszczają możność zbliżenia się 
zjednoczenia. Zakony nowe powstają, stare się, 
odradzają. Dawna zastarzała obojętność znika ; 
katolickie przekonanie, świadomość przynale- 
żności do Kościoła wzmaga się i w liczbie 
i w sile; szturmom i ukrytym  podko- 
pom oblegających, odpowiada wszędzie stały, 
stateczny, jawny, odważny opór oblężonych. 
Prześladowanie pruskie (Kulturkampf Bismar- 
cka) zakończone pokojem, ale niezaprzeczenie 
zwycięstwem katolików. Prześladowanie rosyj- 
skie uśmierzone; nie zwyciężone, ale utrudnione 
układem i obsadzeniem biskupstw. I to wszyst- 
ko dokonane, kiedy Państwo Kościelne zabra- 
ne, kiedy zabrane jego dochody, nawet docho- 
dy Propagandy, kiedy we wszystkich niegdyś 
katolickich krajach i państwach rozlega się ha- 
sło: „Państwo bez Boga — społeczeństwo bez 
religi“, a to hasło urzeczywistnia się, i wcho- 
dzi w życie uchwałami wszystkich ciał prawo- 
dawczych*. 


(Dokończenie nastąpi). 
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jak najskrajniejszą opozycyę przeciw wszelkim 
ustępstwom dla Węgier w sprawach wojsko- 
wych. Świeżo tyrolski poseł z obozu antysemi- 
ckiego p. Schraff na zgromadzeniu w Schwez 
oświadczył, że stronnictwo jego nie da ani gro- 
sza na samoistną armię węgierską i że walczyć 
będzie do upadłego przeciw odnowieniu ugody 
z Węgrami. 


Korespondencye. 


Paryż 22 sierpnia. 

Walka o religię katolicką, narzucona 

Francyi przez gabinet obecny, nie ustaje tu- 
taj nawet mimo sezonu wakacyjnego, a po je- 
go upływie niezawoduie znowu z całą siłą wy- 
buchnie. Wybitni przedstawiciele obozu kato- 
lickiego od dość długiego już czasu pałają 
chęcią energiczniejszego wystąpienia i zorga- 
nizowania na większą miż dotąd skalę oporu 
przeciw dzikim zamachom gabinetu p. Combes, 
dotychczas jednak powstrzymywała ich wyra- 
żna wola Papieża Leona XIIl i jego sekreta- 
rza stanu kardynała Rampolii. Z tego też po- 
wodu katolicy francuscy nie życzyli sobie wy- 
niesienia na tron papieski X. Rampolli, jak- 
kolwiek uchodzi on ogólnie za największego 
przyjaciela Francyi, bo oczekiwali w takim ra- 
zie dalszego ciągu dotychczasowej taktyki kom- 
promisowej, jaką obrał był Leon XIM. Dziś 
niewiadomo jeszcze, czy Pius X pójdzie w tym 
względzie inną drogą, niż jego poprzednik, 
czego tu pragną bardzo. Wskazówkę pewną 
da niewątpliwie wybór nowego sekretarza sta- 
nu Stolicy Apostolskiej. 

Jako świeże manifestacye wojowniczości 
gk: żywiołów masońskich i antikościel- 
nych, mamy do zanotowania kilka znamien- 
nych wydarzeń. Przedewszystkiem więc obu- 
'rzenie w kołach katolickich wywołała mowa 
prefekta Dautresme, wygłoszona przy rozdawa- 
niu nagród w liceum Marsylii. Rzekł on mię- 
dzy innemi: 

„Dość już długo — powiedział pewien fi- 
lozof marsylijski z XVIII wieku (Dumarsais) 
— ludzi wychowywali bogowie, xięża i tyrani; 
czyż nie nadejdzie już czas, aby ich wychować 
dla ojczyzny i dla siebie samych? Ten czas, 
pożądany przez waszego ziomka, zapowiada się 
na szczęście, będzie to zaszczytem trzeciej re- 
publiki, że wzięła się stanowczo, systematy- 
cznie do sprawy wychowania narodowego. To 
dzieło możua spełnić tylko za pomocą nauki 
czysto świeckiej, co nie ma oznaczać jedynie 
nauki, udzielanej przez personal świecki, ale 
naukę przejętą wielkiemi prawdami, które czy- 
nią sumienie wolnem, oswobodzonem od poko- 
ry chrześcijańskiej, która poniża człowieka 
przez myśl uporczywą o jego winie, o jego bez- 
silności moralnej i czyni z niego drżącego i za- 
bobonnego niewolnika“, 

Wsród zebranych powstało w tej chwili 
wielkie poruszenie. Na estradzie powstało 
dwóch kapłanów i ze spokojem największym 
zeszedłszy po schodach, opuściło salę. Panie 
powstały z miejsc, wśród zebranych podniosły 
się okrzyki na cześć obydwóch kapłanów. Zdu- 
miony pan Dautresme usiłował zapanować nad 
wrzawą i podjąć dalszy wątek przemówienia, 
lecz nie zdołał tego dokazać. Do uszu zebra- 
nych dochodziły tylko strzępki mowy i zdania, 
jak: „Przyszłość należy do nauki, a nie do 
wiary“. Wreszcie uznał pan prefekt za odpo- 
wiedniejsze, a w każdym: razie za bezpie- 
czniejsze, ulotnić się nietylko z estrady, ale 
z liceum. Wsiadł do powozu, wygwizdany 
przez młodzież, która zebrała się tłumnie na 
ulicy w tym celu. W liceum zaś rodzice, u- 
czniowie i profesorowie skupili się w koło dwóch 
kapłanów, którzy dali tak dobrą nauczkę pre- 
faktowi. 

Hałaśliwszą była manifestacya, urządzona 
niedawno przez socyalistów i pokrewne im ży- 
wioły, którym przewodzili znani literaci. Była 
to pielgrzymka do posągu Stefana Dolet, dru- 
karza z czasów odrodzenia, którego za kacer- 
stwo i inne ciężkie zbrodnie spalono na bul- 
warze St. Germain. Oprócz zbrodni przeciw re- 
ligii dopuścił się skrytobójstwa na osobie swe- 
go przyjaciela, sprzeniewierzył pieniądze, był 
donosicielem. Ale to wszystko nie powstrzy- 
mało inieyatorów tego obchodu, którym jako 
ludziom inteligentnym historya Doleta była 
znana, od święcenia go jako męczennika wolnej 
myśli. Oczywiście tłum, demonstrujący przed 
jego pomnikiem, żadnego nie miał wyobrażenia, 
kim był właściwie ów Dolet; szło mu tylko o 
wykrzykiwanie: „Precz z sutanną! precz z ob- 

„skurantyzmem* i o śpiewanie hymnów socya- 
listycznych, oraz spiewek, natrząsających się 
z ludzi wierzących. 

Także sam prezydent gabinetu uznał za 
właściwe przypomnieć w czasie wakacyjnym 
społeczeństwu swoją nienawiść do Kościoła i 
swoje nad nim tryurafy. Oto mianowicie na 
bankiecie w Marsylii wygłosił on mowę, w któ- 
rej zapowiedział bliski koniec szkolnictwa za- 
konnego we Francyi i z dumą oświadczył, że 
się uporał już w tym względzie z najtrudniej- 
szą częścią zadania. Była to jednak przechwał- 
ka nietylko wstrętna, ale i wprost kłamliwa. 
P. Combes wie bardzo dobrze, że nawet po za- 
powiedzianem zamknięciu dziewięciu tysięcy 
szkółek, utrzymywanych przez siostry lub przez 
braciszków, połowa dziatwy francuskiej, to jest 
przeszło czterykroć stotysięcy chłopców i prze- 
szło ośmkroć stotysięcy dziewcząt pozostanie w 
rękach sióstr i braciszków, i to co p. Combes 
zrobił dotychczas, szerząc swoją drogą bolesne 
spustoszenia, jest niczem w porównaniu z tem, 
co musiałby zrobić, ażeby zrealizować owe 
przechwałki, a czego nie zrobi, bo nie może. 
Wydawszy setki milionów na organizacyę świe- 
ckiego wychowania, rzeczpospolita musiałaby 
w takim razie potroić jeszcze ów nakład; nie- 
tylko zas zabrakłoby środków materyalnych, 
ale i nauczycieli, których rekrutowanie, w od- 
powiedniej liczbie, przedstawia już teraz nie 
małą trudność. 

Ale z innego jeszcze względu mowa mar- 
sylijska p. Combes jest znamienna i nawet 

rzyniosła pewną niespodziankę. Dotychczas 
Prim mimo udziału socyalistów w podtrzy- 
mującej go większości, gabinet teraźniejszy 
wyrzekał się solidarności z socyalno-kollekty- 
wistycznemi doktrynami. W Marsylii p. Com- 
bes zerwał na tym punkcie z przeszłością, 
Osobliwość bowiem bankietu, którym go ugo- 
szczond, stanowiło to, że ani jeden z człon- 
ków terażniejszej rady miejskiej w Marsylii, 
zaproszenia nań nie otrzymał, jak wiadomo 
zas rada ta, względnie zachowawcza, zastąpi- 
ła od lat dwóch kollektywistyczną, której też 
członkowie w pełnym komplecie zasiedli na 
bankiecie do stołu z prezesem gabinetu. Wi- 
dzimy jednak z tego, że nawet tam, gdzie ota- 
czają pana Combes entuzyastyczne manifesta- 
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cye, jest on przedstawicielem „mniejszości“ 
tylko, która, skutkiem przygodnych konjun- 
ktur parlamentarnych, narzuciła krajowi swo- 
je rządy. 

Na przeciwległym krańcu Francyi, w 
Lorient, rząd posunął się jeszcze dalej. W Mar- 
sylii zawarł przymierze z kollektywizmem; 
w Lorient faktycznie kapitulował on przed 
anarchią, czy też przystał do niej. Przez ty- 
dzień cały, w obronie porządku niby występu- 
jąc, wojsko było tam właściwie wydane na 
pastwę rnotłochowi, prowadzonemu przez pary- 
skich rewolucyonistów, a przypuszczającemu 
atak raz do trybunału, drugi raz do klubu 
wojskowego. Poczem porządek przywrócony 
został, ale wtedy, kiedy „na rozkaz rządu* u- 
czyniono zadość wszystkim żądaniom motłochu, 
aż do wypuszczenia na wolność przyaresztowa- 
nych w pierwszej chwili i na kilkomiesięczne 
więzienie skazanych wichrzycieli. To już nie 
„cedant arma togae“ (pierwszeństwo przed 
wojskiem ma władza), ale „cedant arma et to- 
ga latronibus* (pierwszeństwo przed wojskiem 
i władzą cywilną mają rabusie)! Słusznie też, 
p. Combes zaznaczył w mowie swojej, że ga- 
binst, który spadek. po nim obejmie, może 
być tylko reakcyjnym. Dalej już istotnie nie 
można ! 

Nowego typu zakład dobroczynny powstał 
w tym roku w Paryżu. Założyła go panna 
Chaptal, dyrektorka Zakładu pomocy dla cho- 
rych na gruźlicę, kobieta wielkiego serca. 
Mieszka ona w dzielnicy paryskiej Plaisance, 
jednem z ognisk tuberkulozy, szerzącej się tam 
głównie wśród dzieci rodzin robotniczych." Pan- 
na Chaptal w wieloletniej swej działalności do- 
broczynnej poznała lepiej niż ktokolwiek inny 
prawdziwość zasady hygienicznej, że „oddecha- 
nie czystem powietrzem jest najlepszym środ- 
kiem zapobiegawczym przeciw  tuberkułom 
płuc“ i zapragnęła biednej ludności, wśród 
której żyła, dać bezpłatnie to czyste powie- 
trze. Założyła zatem, na wzór istniejącego w 
Berlinie Towarzystwa: „Towarzystwo kuracyi 
zapobiegawczej dla rodzin robotniczych“. Otrzy- 
mała od państwa upoważnienie urządzenia 
pierwszego „obozowiska* w lasku Clamart pod 
Paryżem. Przez cały sierpień i wrzesień ro- 
botnice, pracujące w domu, mogą wraz z dzie- 
ćmi, niedotkniętemi jeszcze chorobą, wyjeż- 
dżać tramwajem do lasku. Każda z nich 
wraz z biletem tramwajowym otrzymuje kwit 
na obiad i podwieczorek dla siebie 1 dla dzieci. 
Pożywienie sporządza się dla nich w oso- 
bnej, na ten cel urządzonej kantynie. Ro- 
botnice pracują, dzieci bawią się przez dzień 
cały na świeżem powietrzu, w razie de- 
szczu cała kolonia chroni się do wielkiego, 
w lesie wystawionego namiotu, a wieczorem 
tramway odwozi wszyskich do ich ubogich 
mieszkań. 

Myśl ta została bardzo sympatycznie przy- 
jęta przez wyższe. sfery towarzyskie, które po- 
jęły, że chroniąc biedne rodziny od zarazka 
straszliwej choroby, chronią tem samem tak- 
że i siebie. 


Instytucje dobroczynne we Lwowie, 


VII. Miejski zakład dla nieuleczalnych. 


Tuż obok omówionego w poprzednim ar- 
tykule zakładu dla nieuleczalnych im. Biliń- 
skich,'na tym samym, co on gruncie, a oddzie- 
lony od niego tylko sztachetami, wznosi się 
okazały, także jednopiętrowy i także z cegły 
nietynkowanej murowany budynek, na którego 
frontonie widnieje płyta kamienna z wyrytym 
na niej złotemi literami następującym napisem : 
„Miejski zakład dla nieuleczalnych im. Cesarza 
Franciszka Józefa, wybudowany i ufundowany 
w r. 1898 z okazyi jubileuszu*. 

Napis ten poucza już z góry każdego o 
celu tego zakładu, wzniesionego i utrzymywa- 
nego z funduszów gminy. Przeznaczony on jest 
w pierwszym rzędzie dla tych biedaków, któ- 
rzy nietylko przez naturę, ale i przez fortunę 
są upośledzeni, bo nietylko dotknięci są choro- 
bą nieuleczalną, ale nadto pozbawieni dachu 
nad głową, i nia mając bardzo często co do ust 
włożyć, giną oni zwykle marnie, przez nikogo 
nie żałowani, przez nikogo nie opłakiwani. 
Zwyczajnie się dzieje, że jeden lub drugi taki 
nędzarz nagle na ulicy zachoruje; przewożą go 
więc natychmiast do szpitala, a gdy odbędzie 
tam przepisaną ustawą kwarantannę sześcioty- 
godniową i w okresie tym nie przyjdzie na ty- 
le do zdrowia, ażeby mógł się puścić o wła- 
snych siłach na dalszą tułaczkę, odstawia go 
zarząd szpitala do zakładu dla nieuleczalnych. 
Bardzo często przywożą takich biedaków do 
zakładu już w agonii śmiertelnej, po to jedy- 
nie, ażeby tam umarli i żeby szpital nie świe- 
cił w rocznych wykazach swoich zbyt wielką 
śmiertelnością wśród chorych. Nieraz jednak 
zdarza się, że taki chory biedak, na śmierć już 
przez lekarzy skazany, cudem przychodzi do 
siebie, a gdy niema dokąd się udać, pozostaje 
już do końca życia w zakładzie, gdzie dostaje 
całe utrzymanie i opiekę lekarską. 

Biedaków takich jest zwykle w zakładzie 
150 do 160. Na pomieszczenie ich jest piętna- 
ście sal, w ten sposób rozmieszczonych, że na 
piętrze znajdują się sale dla kobiet, na dole 
zaś sale dla mężczyzn, oraz dwie małe salki 
dla dzieci, rekrutujących się przeważnie z po- 
śród chorych ze szpitala św. Zofii. 

Urządzenie tych sal jest — rzecz natu- 
ralna — bardzo skromne i proste: kilka łóżek 
żelaznych, parę szafek nocnych, parę jeszcze 
do tego krzeseł, ot i całe urządzenie. Pomimo 
jednak tej skromności i prostoty w urządzeniu 
uderza w całym zakładzie wzorowy iście po- 
rządek, tem bardziej zdumiewający, że ci, któ- 
rzy tutuj mieszkają, niezbyt chyba są do czy- 
stości i porządku przyzwyczajeni. Czuwają już 
jednak nad tem zarządzające zakładem w liczbie 
pięciu Siostry miłosierdzia, które z całem za- 
parciem się i godną podniesienia gorliwością 
pracują dla zakładu, nietylko pielęgnując dniam 
i nocą chorych, ale nadto pilnując powierzone- 
go ich pieczy gospodarstwa zakładowego i za- 
rządzając niem w myśl wskazówek i poleceń 
władzy zwierzchniczej , sprawowanej przez 
gminę za pośrednictwem jej delegatów. 

Zycie chorych, pozostających w zakładzie, 
upływa spokojnie i bez troski. Ci, którzy mogą 
o własnych siłach chodzić, mają zupełną swo- 
bodę przepędzenia dnia w sposób, jaki się im 
najżywniej podoba; wolno im więc bądź space- 
rować po ogrodzie, bądź przebywać w sali mie- 
szkalnej, wolno im nawet za osobnem pozwo- 
leniem wychodzić na miasto. Odnosi się to za- 
równo do mężczyzn, jak i kobiet, co się zaś 
dzieci tyczy, to te z reguły, jeżeli jest tylko 
ładnie i pogodnie, przebywają w ogrodzie, a 
gdy jest niepogoda, to zwyczajnie bawią się i 
jedzą na korytarzu. Praktykuje się to zwłaszcza 
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wtedy, gdy wśród nich znajdują się dzieci cię- 
żko chore lub konające. Ażeby więc oszczędzić 
im przykrego widoku — choć byłoby najodpo- 
wiedniej przeznaczyć dla takich chorych dzieci 
osobną salę, a nie umieszczać razem dzieci lżej 
chorych z ciężko choremi, lub nawet umiera- 
jącemi — Siostry trzymają inne dzieci o ile 
możności jak najwięcej na dworze, a puszczają 
je do sal mieszkalnych dopiero na spoczynek. 

Dla użytku przebywających w zakładzie 
chorych znajduje się w obrębie jego kaplica, 
urządzona w jednej z tych piętnastu sal. Ka- 
plica ta oryginalny w całem tego słowa zná- 
czeniu przedstawia widok, ołtarz bowiem wzno- 
si się pomiędzy dwoma szeregami łóżek, na 
których spoczywają chorzy. 

Obok zakładu, w osobno niedawno zbudo- 
wanym domku, mieści się kostnica zakładowa, 
do której przenoszą zwłoki zaraz po zgonie 
chorego. Trupa zwykle w przeznaczonej oso- 
bno do tego celu sali sekcyonują, a po doko- 
naniu tego wystawia się zwłoki na kata- 
falku i pozostawia tam aż do dnia pogrzebu. 

W chwili, gdy zwiedzaliśmy zakład, li- 
czył on 154 chorych, a wśród nich spotka- 
ligmy dobrze znanego na bruku lwowskim 
„durnego Jasia*, o którym w swoim czasie 
mówiono, że już umarł. Siedział właśnie na 
ławce przed zakładem, tak się jednak zmie- 
nił, że z trudnością poznać w nim można 
było tego dawnego Jasia, który opowiada- 
niami swojemi bawił codziennie tłumy ota- 
czających go i żartujących sobie z niego pau- 
prów. SŚchudł, pożółkł, posiwiał, ręce mu się 
trzęsą i wygląda tak, jakby był czemś przy- 
gnębiony ; trudno z niego nawet słówko wy- 
dobyć ; stał się dziwnie milczący i jakby 
podejrzliwy. Rozgadał się dopiero potrakto- 
wany cygarem, o niczem jednak innem nie 
mówi, jak tylko o tem, że ma już stare ubranie 
i że trzeba, ażeby mu magistrat kupił nowe 
ubranie. Pozatem trudno było coś więcej z nie- 


go wydobyć. 


Międzynarodowy kongres muzyczny, 


W dniu l-ym października br. odsłoniony 
będzie w Berlinie pomnik Ryszarda Wagnera, 
dłuta prof. Eberleina. Wobec spodziewanego 
napływu cudzoziemców na tę uroczystość, ko- 
mitet, na którego czele stoi ks. Ludwik Ferdy- 
nand bawarski 1 księżna Karolina, następczyni 
tronu meiningeńskiego, razem z całym pocztem 
znakomitości muzycznych Europy (w liczbie 
członków komitetu międzynarodowego czytamy 
nazwiska Jana i Edwarda Reszków, Michała 
Józefowicza, ordynata Maurycego hr. Zamoy- 
skiego, Leopolda bar. Kronenberga i innych, 
oraz wszystkich wybitniejszych kompozytorów 
francuskich, niemieckich, rosyjskich, czeskich i 
skandynawskich) — zwołał międzynarodowy 
kongres muzyczny. À} 

Będzie to pierwsze usiłowanie zjednocze- 
nia i w słowie i dźwięku spraw, interesów i wy- 
razu różnolitych prądów, przenikających nowo- 
czesną sztukę tonów. Dotychczasowe konferen- 
cye muzyczne, urządzane przeważnie w Belgii, 
lub sekcye muzyki na wystawach powszech- 
nych nie miały ani tego zakresu, ani znacze- 
nia, co niedaleki już kongres berliński, impo- 
nujący wprost liczbą i jakością uczestników i 
odrębnością bardzo szerokiej organizacyi. 

Zanim podamy wykaz przedmiotów kon- 
gresu, którego rozprawy będą się odbywały 
w wielkiej sali posiedzeń parlamentu Rzeszy, 
wymienić musimy przebieg uroczystości muzy- 
cznych, które bądź dały impuls kongresowi, 
bądź też będą go ilustrowały w wytwornej 
formie koncertowej i operowej. 

A zatem owo święto muzyki trwać ma 
dni sześć od dnia 30-go września do 4-go paź- 
dziernika, 

roda, dnia 30-go września, o godzinie 8 
wieczorem: Przyjęcie delegatów konserwato- 
ryów muzycznych, instytucyi artystycznych, 
intendentów teatrów, artystów, dziennikarzy i 
osób zaproszonych w sali parlamentu Rzeszy 
przez komitet wykonawczy pomnika i kongre- 
su. Koncert „koleżeński“ wybitnych solistów. 
Koncert orkiestry międzynarodowej, zaproszo- 
nej do wykonywania w czasie uroczystości mu- 
zyki różnych narodów. Ugoszczenie przybyłych 
przez komitet festynu. Wejście tylko dla za- 
proszonych. Bilet marek 30. 

Czwartek, dnia 1-go października, o go- 
dzinie 12-tej w południe: Na placu pomniko- 
wym w Thiergartenie zgromadzą się książęta, 
dyplomaci, delegowani, przedstawiciele deputa- 
cyl muzycznych, szkół artystycznych i prasy. 
Orkiestry zjeduoczone wojskowe pod dyrekcyą 
prof. Kossberga odgrają „Marsza cesarskiego“ 
Ryszarda Wagnera, chór zaś połączonych sto- 
warzyszeń śpiewaczych w połączeniu z chóra- 
mi dzieci pod dyrękcyą prof. Fel. Schmidta 
odśpiewa chór ze „Śpiewaków norymberskich.“ 
Oddanie pomnika miastu. Wejście tylko dla 
zaproszonych. Miejsce na trybunach od 10 do 
30 marek. 

O godzinie 7'/, wieczorem: Bankiet w u- 
dekorowanej sali „Wintergartenu* w połącze- 
niu z koncertem orkiestrowym jednej z kapel 
miejscowych. Mowy w kilku językach i toasty. 
Rozdanie złotych medali pamiątkowych arty- 
stom i gościom. Wejście tylko dla żaproszo- 
nych. Bilet 30 marek. 

Piątek, dnia 2-go października : Trzy kon- 
certy historyczne w Filharmonii, Pierwszy od 
godz. ll-ej do 1-ej z południa: królewska ka- 
pela opery nadwornej pod dyrekcyą Fel. Wein- 
gartnera, chóry kons. Sterna (prof. Gernsheim), 
Stow. św. Cecylii (prof. Holländer), chór opery 
królewskiej. Soliści pierwszorzędni 1) Gluck, 
uwertura „Ifigenia* z zakończeniem R. Wagne- 
ru; 2) Mozart, uwertura z opery „flot zacza- 
rowany* ; 3) Weber, uwertura z opery „Wolny 
strzelec” ; 4) Beethoven, Dziewiąta symfonia. 

Drugi koncert od godz. 3-ej do 5-ej popo- 
dniu: orkiestra nadworns księcia branszwicekie- 
go pod dyrekcyą H. Riedla. 1) Schubert, Nie- 
dokończona symfonia ; 2) Mendelsohn, uwertura 
„Hebrydy“; 8) Spohr, nwertura z „Jessondy*; 
4) Schumann, uwertura z opery „Manfred“; 
5) Brahms, Symfonia C-mol. 

Trzeci koncert od godz. -ej do 9-ej wie- 
czorem : Orkiestra Filharmonii berlińskiej pod 
dyr. Art. Nikischa. 1) Berlioz, Symfonia fanta- 
styczna ; 2) Liszt, Symfonia „Faust“. Sprzedaż 
biletów dla publiczności. Wejście od 2 do 12 
marek. 

Sobota, dnia 3-go października, o godz. 
7-ej wieczorem: Featr paré w Operze królew- 
skiej. „Spiswacy norymberscy* z nową insceni- 
zacyą, z udziałem najgłośniejszych śpiewaków 
i spiewaczek wagnerowskich. Bilety tylko dla 
zaproszonych od 1 marki 50 fenigów do 30 
marek. 

Niedziela, d. 4go pażdziernika, o godzinie 


12ej w południe: W królewskiej „Sing-Akade- | z warunkiem umieszczenia w najbliższym nu- 


mie*. Koncert duchowny z udziałem śpiewaków 
i śpiewuczek oratoryjnych. Sprzedaź biletów dla 
publiczności. . 

O godzinie 8ej wieczorem: Dwa wielkie 
koncerty. Pierwszy w Nowej operze królewskiej 
z udziałem chórów i śpiewaków wagnerowskich 
pod dyrekcyą J. Suchera. Bilety od 2 do 20 
marek. Drugi w wielkiej sali Filharmonii: Kon- 
cert wielkiej orkiestry międzynarodowej, obej- 
mujący numery z muzyki wszystkich narodów: 
muzyka amerykańska—dyrekcya pp. Kely i Peine 


„ duńska A p J. Svendsen, 

n francuska a n Chevillard, 

n  Diemiecka 5 » Stavenhagen, 

„ norweska A „ Halvorsen, 

» polska y „ E.Młynarski, 

» rosyjska 5 Winogradzki 
i Taniejew 

„ szwedzka a „ Nordqvist, 

„ wloska „ Artur Vigno, 


Bilety od 3 do 30 marek. 
Wybór orkiestry międzynarodowej, której 
zadanie będzie najważniejszem ze względu na 
różnolitość programu i różnolitą dyrekcyę i 
która skupi największą uwagę gości międzyna- 
rodowych, nie został jeszcze dokonany. Do kon- 
kursu powołano orkiestry: paryską Chevillarda, 
meiningeńską Steinbacha, orkiestrę „Tonkiin- 
stler* Ryszarda Straussa i orkiestrę Filharmonii 
warszawskiej, Wybór ten, w którego decyzyi 
uczestniczą kapelmistrze i profesorowie konser- 
watoryum, ma zapaść w dniu dzisiejszym. 

Poniedziałek d. 5-go października, o godz. 
1l-ej przed południem: Wystawa starożytnych 
instrumentów muzycznych w wyższej szkole 
muzycznej w Charlottenburgu. Dójeuner dina- 
toire dla członków komitetu międzynarodowego 
i uczestników kongresu. 

O godz. 8 wieczorem: Festyn publiczny 
na zakończenie uroczystości. wie wielkie or- 
kiestry. Koncert wagnerowski. Hymn wagne- 
rowski, wykonany przez połączone chóry pod 
dyrekcyą dr. Fr. Vollbacha. 

Bilet, dający prawo do wszystkich uro- 
czystości, widowisk operowych, koncertów, fe- 
stynów i bankietów, kosztuje 200 marek. 

Przewodniczącym kongresu muzycznego 
będzie ks. Ludwik Ferdynand bawarski. Roz- 
prawy odbywać się mają w językach niemie- 
ckim, francuskim, angielskim i włoskim. Kon- 
gres dzieli się na dwie główne sekcye: muzyki 
praktycznej i umiejętności muzycznych ; sekcye 
te zaś dzielą się na grupy, a te z kolei powo- 
łują komisye do zbadania referatów z pra- 
wem usuwania rozpraw mniej ważnych i zbyt 
długich. 

Osoby, pragnące wziąć udział w kongre- 
sie, winny się zgłaszać wcześnie albo do biura 
kongresu: Berlin, S. W. Schńtzenstrasse 31, 
albo do miejsc, ustanowionych w większych 
miastach Kuropy. Dla Polaków przyjmuje za- 
pisy do kongresu i informacyi wszelkich udzie- 
la 1 biletów na wszystkie uroczystości, wido- 
wiska i koncerty biuro Filharmonii warszawskiej. 


Co i o czem piszą 

W liscie z Parany, zamieszczonym w pe- 
tersburskim Kraju, znajdujemy kilka bardzo 
waźnych szczegółów o kolonii polskiej w Ku- 
rytybie. Autor pisze: 

W stanie tym, w obwodzie Sao- Bento, jest. 
polska kolonia Rio-Vermellio, gdzie zacny kapłan, 
X. Cezary Wyszyński z pomocą czterech sióstr 
Felicyanek założył polską szkołę i internat. Ma on 
tam około 150 dzieci, prócz Polaków, także Bra- 
zylian i Niemców, które wszystkie na jedną uczci- 
wą modłę, na porządnych obywateli wychowuje. 
Jedyna to w całej Brazylii polska placówka, która 
na następne pokolenia wpływ wywrzeć musi. Na- 
zywając tę placówkę jedyną, nie myślę bynajmniej 
uchybiać rozmaitym polskim nauczycielom po ko- 
loniach w Paranie i reszcie południowej Brazylii, 
ani też szanownemu redaktorowi Gazety polskiej 
w Kurytybie p. Lieonowi Bieleckiemu, który także 
jako twórca „Towarzystwa szkoły polskiej w Para- 
nie“ nie mało się przyczynia do rozwoju oświaty i 
podniesienia ducha polskiego wśród naszych osa- 
dników. Jest ona jedyną w swoim rodzaju, bo wy- 
chowując polskie dzieci w religijnym i polskim du- 
chu, przygotowuje cały zastęp przyszłych ojców i 
matek, którzy znów swe dzieci po polsku wycho- 
wują, działa więc na odległość pokoleń, podczas 
gdy wpływ innych szkół, gazety i towarzystwa, 
wobec nieuniknionych w tutejszych warunkach czę- 
stych zmian osobistych, uważam za mniej konse- 
kwentny i mniej trwały. 

Trudnem nad wyraz zadaniem jest organiza- 
cya żywiału polskiego w Kurytybie. Jest on liczny, 
stanowi bowiem piątą częśó ludności 35-tysięcznego 
miasta, niekarny, złożony przeważnie z drobnych 
rzemieślników i przemysłowców, tworzących część 
spokojniejszą, oraz z rozmaitej rozhukanej zbierani- 
ny, jak eks-dorożkarzy, przekupniów warszawskich 
i lwowskich, przemytników itp. Wśród takiego vle- 
mentu przyjmuje się naturalnie łatwiej wszelakie 
warcholstwo, aniżeli myśl uczciwa i poważva. To 
też p. Bielecki, który z narażeniem własnych inte- 
resów od paru lat nie ustaje w pracy nad organi- 
zacyą miejskich Polaków, mą iście syzyfową pracę. 

Lud nasz po koloniach jest przeważnie dobry 
i uczciwy. I na nim jednak widać gdzieniegdzie 
zły wpływ zbyt raptownego przejścia z pod surowej 
administracyi europejskich rządów do brazylijsko 
republikańskiej swobody, która często w anarchię 
się przeradza, 

Inteligencyi polskiej mało jest w Kurytybie. 
Wymienić należy p. Władysława Struszkiewicza, 
niedawno ożenionego z włoszką, profesora konser- 
watoryum i prezesa komisyi egzaminacyjnej dla ję- 
zyków nowożytnych w szkołach wyższych. Jest on 
dobrze widziany w tutejszych sferach rządowych i 
czynny udział bierze w życiu politycznem i społe- 
cznem Parany. Jest dalej p. Eugeniusz Będaszew- 
ski, współwłaściciel poważnego domu handlowego, 
p. R. Mikoszewski lekarz-dentysta, są pp. Czar- 
neccy którzy prowadzą fabrykę papierosów i udzie- 
lają lekcyi muzyki i języków; niedawno przybyli 
pp. Poświatowscy, p. Festenburg i paru innych, 

Dwa na większą skalę założone przedsiębior- 
stwa polskie: farenda (gospodarstwo rolne) Bairo- 
Alto p. Artwińskiego i fabryka szkła p. Salmono- 
wieza, upadły z rozmaitych powodów. 


Ew 


Mały feljeton. 


Z życia ludu. 

Napisałem powiastkę, z przeznaczeniem 
dla pisma ludowego — i opuściłem redakcyę z 
duszą rozdartą. S 

Redaktorowie pism wogóle, jak poucza 
kilkodziesięcioletnie moje doświadczenie, naj- 
wyższemi względami odznaczają tych geniuszów, 
którzy działalność swoją ograniczają. do podawa- 
nia ogłoszeń. Natomiast ścierpieć nie mogą lu- 
dzi przynoszących im powieści czterotomowe, 


merze i to w całości. 

Redakcya pisma ludowego zachowała się 
ze mną w sposób zasługujący na publiczne skar- 
cenie. Moją piękną powiastkę odsądzono od czci. 
A gdy zacząłem tłómaczyć, że mój utwór po- 
siada wszystkie cechy dzieł nagrodzonych 
wzmiankami zaszczytnemi na konkursach lite- 
rackich, i że wcale nie jest bardziej idyotycz- 
nym, niż wiele utworów już uwiecznionych w 
druku, redaktor. pomimo chłodnej temperatury, 
otworzył okno i czapkę moją wraz z paltem 
wyrzucił na podwórze. 

W ostatnim numerze jednego z pism tu- 
tejszych, w dziale „Przepisów savoir vivre'u*, 
wyczytałem, że człowiek w ten sposób przyję- 
ty, powinien uważać się za obrażonego. 

Oburzony, jak nie można bardziej, rzekłem 
na pożegnanie: 

Skoro wyrzucacie mnie za drzwi i to ja- 
wnie, bądźcie przekonani, że nie powrócę tu 
rychlej, aż z nowym rękopisem w garści. 

I zabrałem powiastkę, która, jak zwykle, 
nosi cechy mojego wybitnego talentu. 

Na znak mojej szczególnej sympatyi, jaką 
uczuwam dla czytelników Waszych, podaję ją 
tu prawie w całości. 

Oszczędność dobrze zrozumiana. 
Powieść dla naszego ludu. 


Popiotom moich szlachetnych cygar 
poświęcam. 

Stary Maciej, pewnej burzliwej nocy, zbu- 
dził wszystką swoją czeladź. 

Jego żona Maciejowa, trzej synowie: Jan, 
Józef i Idzi, córki: Anastazya, Juliska i Bron- 
ka, parobek Grzegorz i narodzone przed trze- 
ma dniami cielę, bardzo wątłe i do chaty przy- 
garnięte — wszyscy, jak jeden człowiek zer- 
wali się z pościeli. w 

— Umieram! - rzekł Maciej. Wypowiedział 
to jak człowiek, który w danym razie nie 
kłamie. 

W izbie panowały ciemności. U naszych 
wieśniaków pozostał prastary zwyczaj, że dzie- 
sięcioletniemu pastuszkowi nigdy nie zbraknie 
zapałek, w razie, gdy idzie o podpalenie z fi- 
glów stodoły. Lecz niechaj wypadnie potrzeba 
zaświecenia światła przy łożu umierającego, 
wtedy na pewno „jak raz* zabraknie ich. 

Wszyscy zgromadzeni w izbie, nie wyłą- 
czając cielęcia, zagrali w ciuciubabkę. 

Macieja uradowała ta„zaimprowizowana 
gra towarzyska, tem niemniej rzekł trzęsącym 
się głosem: 

— Jak przykro żegnać ten świat pociemku! 

Natenczas Idzi skoczył jednym tchem do 
sąsiada i w trzy kwadranse przyniósł kopcącą 
lampkę naftową. 


Przyszedł z nim Jakób, właściciel owej 
lampki. 

Usiadł w nogach starca i rzekł, kiwając 
głową: 

— Macie umierać, to umierajcie. Dla was 


nafty kraść nie będę. A jeżeliście mieli zamiar 
konać w nocy, to trza było pomyśleć o wła- 
snem świetle. 

— Czuję zbliżającą się śmierć — odpowie- 
dział starzec — jeno powoli mnie bierze, 

— W takim razie poszlijcie do Szmula po 
naftę lub świecę, bo ja z racyi waszego głu- 
piego konania kosztów ponosić nie myślę. 

Tu wtrąciła Maciejowa : 

— I ja o tem myślałam, jeno zadłużyliśmy 
się u Szmula i zamknął nam kredyt, 

Sąsiad splunął na klepisko. 

— (Cóż mnie to może obchodzić ? 

Trącił pod bok Macieja. 

— No, umieracie, czy nie? A jeżeli będzie- 
cie zwlekali, to daję wam słowo honoru, że 
zdmuchnę. 

Maciej robił wszystkie możliwe usiłowa- 
nia, lecz ostatnia chwila, jak na złość, nie przy- 
chodziła. 

— Ustąpcie mu, tato — podmawiały dzie- 
ci. — Bo i prawda, po co złościć Jakóba ? Wy. 
se ta umrzecie i o nie głowa boleć was nie bę- 
dzie, a my tu musimy żyć dłużej w zgodzie 
sąsiedzkiej. Po co drażnić sąsiada? Aby nam 
potem przez złość swoje bydło w zboże zapę- 
dzał? No, róbcie koniec, tatusiu. 

Położenie Macieja było nad wszelki wy- 
raz przykre. Serdecznie pragnął dogodzić są- 
siadowi, lecz nie mógł. Upływał kwadrans po 
kwadransie. Jakób, doprowadzony do ostatniej 
niecierpliwości, wziął lampkę i stanął przy 
drzwiach, trzymając za klamkę. 

— Jak sobie chcecie — rzekł przez zęby — 
wola wasza. Mnie się spać chce i... 

— To idźcie spać i zostawcie lampkę. 

— A jakże! Znałem więcej takich mądrali! 
Z oczów wam patrzy, Macieju, że mi chcecie 
urządzić figla. Jak wyjdę i przymus ustanie, to 
będziecie umierali bodaj dopiero nad ranem. 
No, rozmyślcie się... raz, dwa... 

— Cóż mam robić odparł Maciej, rzetel- 
nie zaambarasowany — jeżeli tak napieracie... 

I umarł. Umarł, nie chcąc narażać nsłu- 
żnego sąsiada na dalsze wydatki. 

Nazajutrz, lekarz wezwany do spisania 
aktu zejścia, długo badał zwłoki Macieja, oglą- 
dał każdą część poszczególnie i wreszcie zao- 
piniował : 

— Gdybyście mieli własną naftę i zapałki, 
ręczę, że chłop mógłby jeszcze żyć jakieś lat 
dwadzieścia. Tak zawsze bywa, gdy się umiera 
przy nafcie, udzielonej przez oszczędnego są- 


siada. (Wiek). 


KRONIKA. 


Lwów 26 sierpnia. 

Cesarz we Lwowie. Wobec pojawiających 
się w niektórych organach prasy krajowej wiado- 
mości o zaniechaniu podróży Cesarza do Galicyi, 
należy stwierdzić, że według dotychczasowych dys- 
pozycyi zapowiedziany na wrzesień, przyjazd Mo- 
narchy do naszego kraju nie ulega wątpliwości. 

Cdznaczenie. Cesarz pozwolił przyjać i no- 
sić: radzey rządu krajowego w Czerniowcach Ka- 
rolowi Krześniowskiemu krzyż komandorski orderu 
papieskiego św. Grzegorza, dyrektorowi kolei pań- 
stwowych w Krakowie, radzcy dworu Józefowi 
Horoszkiewiczowi perski order słońca i lwa dru- 
giej klasy, 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Pawła Tyszkowskiego, właściciela dóbr w 
Huwnikach, na prezesa, i Mieczysława Korwina, 
właściciela dóbr w Jureczkowej, na zastępcę pre- 
zesa rady powiatowej w Dobromilu; Zygmunta 
Marsa, właściciela dóbr w Starej wsi, na prezesa, 
i Stanisława Potockiego, właściciela dóbr w Sto- 
pnicach szlacheckich, na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej w Limanowej. 

Ślub. Dnia 7 września odbędzie się w Bo- 
stonie ślub rodaka naszego, znakomitego skrzypka, 
p. Jana Tymoteusza Adamowskiego z pauną Ger- 
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trudą Lewis Pancoast, córką słynnego chirurga i 
współwłaściciela kopalni węgla w Pensylwanii. 
Przed mniej więcej dwudziestu laty, jako bardzo 
młodziutki człowiek był p. Adamowski przez pe- 
wien czas profesorem szkoły skrzypcowej w kon- 
serwatoryum muzycznem w Krakowie, gdzie prze- 
czuwano w nim wielką gwiazdę na niebie muzy- 
cznem. Tymczasem wskutek jakiegoś nieszczęśliwe- 
go wypadku zachorował p. Adamowski na prawą 
rękę. Lekarze utrzymywali, że trzeba będzie am- 
putować palec. Ale przeciw temu wyrokowi ich 
zaprotestował skrzypek bardzo energicznie. Osta- 
tecznie obeszło się bez  amputacyi, ale podo- 
bno w palcu owym nie odzyskał już p. Adamow- 
Ski władzy. Po pewnym czasie wyjechał on do 
Ameryki i osiadł tam na stałe. Obecnie jest dy- 
rektorem symfonicznej orkiestry bostońskiej. 

Wielki pożar w Peszcie. Nie zdołano je- 
Szcze do tej pory stwierdzić, ile osób zginęło w stra- 
sznej katastrofie, jaka nawiedziła stolicę Węgier. 
Jak zwykle w takich razach, początkowe doniesie- 
nia bądź to opiewały, że straty w ludziach były 
tylko nieliczne, bądź też popadały w drugą ostate- 
czność i opowiadały o Śmierci stukilkudziesięciu 
osób. Obecnie podają liczbę oflar pożaru na 40— 
50. Dokładnie dlatego nie można jeszcze cyfry tej 
oznaczyć, ponieważ skutkiem zawalenia się klatki 
schodowej niepodobna dostać się na 8 i 4 piętro 
budynku. Jak się okazuje, katastrofa przybrała tak 
wielkie rozmiary wskutek nieodpowiedniej budowy 
kamienicy oraz wskutek tego, że z początku dano 
znać straży ogniowej tylko o wybuchu zwykłego 
ognia sklepowego, tak iż strażaków przybyło nie- 
wielu i bez potrzebnych w razie wielkiego pożarn 
przyrządów. Wkrótce zaś płomienie ogarnęły już 
cały budynek i o ratunku nie mogło już być mo- 
wy. Tak szybko pożar rozszerzył się dzięki tej 
okoliczności, że w magazynie były wielkie bardzo 
zapasy towarów łatwo zapalnych — to jednak mo- 
gła straż ogniowa przewidzieć i od razu przybyć 
z całym aparatem do gaszenia. 

Ponieważ rychło zajęła się klatka schodowa, 
więc musieli lokatorowie górnych piętr zeskokiwać 
z okien na rozpostarte wielkie płótno. Wielu dłu- 
go nie mogło się zdobyć na odwagę, i zeskakiwało 
dopiero, gdy odzież ich już zaczęła się palić. Wów- 
czas w rozpaczy zeskakiwali nieostrożnie i prze- 
ważnie ciężko się pokaleczyli. Inni wcale nie od- 
ważyli się na zeskoczenie i zginęli w płonącym 
budynku. 

Cesarz, bawiący obecnie w Peszcie, był wczo- 
raj o godz. wpół do 10 rano w szpitalu św. Rocha, 
gdzie złożono rannych i poparzonych, a potem udał 
się na miejsce katastrofy i tam rzekł do starszego 
burmistrza Markusa: „Zyczę sobie, ażeby dokonano 
rawizyi przepisów budowlanych, tak, ażeby zapo- 
biedz podobnym nieszczęściom. Spodziewam się też, 
że śledztwo wykaże, kto w obecnym wypadku po- 
Nosi winę“. 

Magistrat m. Budapesztu uchwalił zarządzić 
bezzwłocznie zbadanie, o ile obowiązujące „w mie- 
ście przepisy budowlane i ogniowo-policyjne wy- 
magają reformy. Dla osób dotkniętych katastrofą 
urządzono składkę. 

Defraudacya w Krakowie. Sanacya Towa- 
rzystwa kredytowego dla rękzdzielników i przemy- 
słowców staje się bliską urzeczywistnienia. Na po- 
krycie zdefraudowanej sumy brakuje Już tylko 
40.000 koron, albowiem właściciele książeczek 
wkładkowych, nie chcąc utracić wszystkiego, zgo- 
dzili się, w swoim dobrze zrozumianym interesie 
na odpisanie 25 procent od włożonych wkładek i 
w ten sposób fundusz gwarancyjny pozyskał już 
około 100.000 koron. Jeżeli uda zebrać się w ja- 
kikolwiek sposób owe brakujące jeszcze 40.000 ko- 
ron, binro Towarzystwa będzie mogło na nowo fun- 
kcyonować normalnie. Laa 

Przeciw tego rodzaju sanacyi protestują nie- 
którzy bardzo energicznie, twierdząc, że członkowie 
nie powinni pokutować, lecz Rada nadzorcza i Dy- 
rekcya Towarzystwa, które przez niedbalstwo, przez 
niekontrolowanie kasy i ksiąg, umożliwiły tak wiel- 
ką defraudacyę. Domagają się też, aby od sanacyi 
wspomnianej instytucyi usunięto jako wielce skom- 
promitowanych p. Markusa i Sulikowskiego, to jest 
Prezesa i wiceprezesa Rady nadzorczej Towarzyst- 
wa kredytowego dla rękodzielników i przemy- 
słowców. 

O aresztowaniu Barki opow iadają następujący 
ciekawy szczegół. Barko nie był jeszcze areszto- 
wany, gdy Kavka siedział w aresztach pod telegra- 
fem. Chcąc porozumieć się z Kavką, udał się Barko 
pod mury aresztów i obrawszy chwilę, gdy prze- 
chodniów nie było na ulicy, rzucił w okno, gdzie 


siedział Kavka, bułkę, w której znajdowała się | 


kartka: „Nie przyznawaj się do więcej, jak do 
dwóch tysięcy*. Tymczasem przechodził właśnie je- 
pen z ajentów policyjnych i dostrzegł cały manewr. 
Barkę natychmiast aresztowano, a los chciał, że 
w tej samej chwili przesłuchiwany Müller wyznał, 
że złym duchem jego był szwagier. Nie trzeba było 
wydawać rozkązu aresztowania Barki, gdyż znajdo- 
wał się on już w rękach policyi. 

Okazuje się, że jeden z aresztowanych pod 
zarzutem współwiny, mianowicie Stefan Kavka, jest 
postacia znaną we Lwowie. Był on mianowicie po- 
mocnikiem w księgarni Altenberga, następnie zało- 
Żył w pasażu Hausmana biuro kolportacyjne do 
półki z p. Landauem-Landowskim. Wreszcie przybył 
do Krakowa i ożeniwszy się, założył księgarnię na 
dworcu kolejowym. 

Fabrykę ogórków kwaszonych założył w 
Jarosławiu p. F. Wojciechowski, magister farmacji. 
Oprócz ogórków kwaszonych przygotowywać on 
będzie korniszony i rozmaite inne konserwy owo- 
cowe. Zapewnia przytem, że nie będzie używał ża- 
dnych preparatów chemicznych szkodliwych zdro- 
wiu, tak jak to czynią fabrykanci zagraniczni. 

Panna Matyida Rollówna, córka znanego 
kapelmistrza lwowskiego, która w ciągu ubiegłych 
dwóch lat występowała na naszej scenie, została 
zaangażowana do teatru „An der Wien". 

„,. Z Zaleszczyk donoszą, że w dniu 6 wrze- 
Snia odbędzie się tam uroczyste poświęcenie gma- 
chu gokolego. 

Doskonali dźokieje, dwaj bracia Ciotti, pro- 
dukują się obecnie w cyrku Truzzich. Wczoraj wy- 
stąpili oni po raz pierwszy i zachwycili publiczność 


niezrównaną precyzyą i elegancyą karkołomnych | 


Sztuk, dokonywanych na koniu, i lekkością tej 
Swojej roboty. Ćwiczenia swe odbywają z razu na 
oniu osiodłanym, później na nieosiodłanym. Świe- 
tne te prolukcye publiczność bardzo żywo okla- 
skiwała, 

Otrute sarny. Piszą z Olchowca w powiecie 
bobreckim : Przed kilku dniami zginęło w tutej- 
Szych lasach około 50 sarn. Zostały one podobno 
otrute arszenikiem. Dotychczas nie wiadomo, kto 
JEst sprawcą tego wstrętnego czynu. 

OO. Jezuici w Niemczech. Wyższa rada 
kościoła ewangelickiego w Prusiech zaprotestowała 
mergicznie przeciw wpuszczeniu napowrót zakonu 

O. Jezuitów do Niemiec. Pastorowie udali się do 
cesarza Wilhelma, przedstawili mu, że wpuszczenie 
80 zakonu grozi ogromnem niebezpieczeństwem 
la Niemiec z jednej strony z tego powodu, ża OO. 
ezuici umieją nader zręcznie namawiać protestan- 


tów do przechodzenia na katolicyzm, z drugiej 
strony, że w prowincyach polskich ogromnie przy- 
czynią się do rozwoju polskości, bo w Polakach 
rozwiną hart i energię przez podniesienie moralno- 
ści, a w Niemcach przez rozwinięcie religijności o- 
słabią nienawiść do Polaków i tym sposobem uczy- 
nią ich mniej odpornymi na propagandę polską. 

Argumenta te trafiły do przekonania cesarza 
Wilhelma, zawołał więc do siebie kanelerza Biilo- 
wa i złajał go za to, że zawarł ze stronnictwem 
katolickiem kompromis, mocą którego stronnictwo 
to popierało rząd w sprawie taryfy celnej, a rząd 
w zamian zobowiązał się przeprowadzić w Radzie 
Związkowej zniesienie ustawy, zakazującej 00O. Je- 
znitom pobytu w Niemczech. 

Na ten kompromis uzyskał był Biilow apro- 
batę cesarza Wilhelma, otóż teraż miał cesarz Wil- 
helm cofnąć ową aprobatę i wyłajać Biilowa za to, 
że mu udziela złych informacyi, skoro mówiąc o 
Jeznitach nie nie wspomniał o tem, że powrotu ich 
do Niemiec pragną Polacy. 

Dobrze więc powiada mądrość ludowa w zna- 
nem psychologicznem spostrzeniu, że nienawiść, po- 
dobnie jak miłość, ludzi zaślepia. Monarcha, który 
się w swoich czynach tylko nienawiścią kieruje, 
zaważy chyba w losach swego narodu na szali 
ujemnej. 

Z kolei. Z powodn nieprzewidzianych prze- 
szkód otwarcie ruchu na części szlaku Nadwórniań- 
skie przedmieście-Słoboda rungurska kopalnia koło- 
myjskich kolei lokalnych nastąpi zamiast 25 bm. 
prawdopodoanie dopiero 27 sierpnia br. 

Fideikomisy w Prusiech. Z kancelaryi prof. 
dra Rosenblatta otrzymuje Czas następujące pi- 
smo: Rząd pruski ma przedłożyć w najbliższej se- 
syi sejmu pruskiego wypracowany już projekt no- 
wej ustawy fideikomisowej, według której obcokra- 
jowcy wykluczeni będą od dziedziczenia fideikomi- 
sów w Prusiech. Jeżeli więc fideikomis się opróżni, 
wyznaczy się obcokrajowym dziedzicom termin do 
uzyskania obywatelstwa niemieckiego; jeżeli zaś 
obywatelstwa tego w tymże terminie nie uzyskają, 
nie będą dopuszczeni do odziedziczenia dóbr fidei- 
komisowych. Projekt tej ustawy, która działać ma 
wstecz, zawiera zatem poważne niebezpieczeństwo 
dla poddanych austryackich (zwłaszcza Polaków), 
mających ewentualne prawa dziedziczenia (oczeki- 
waczy) dóbr fideikomisowych położonych w Pru- 
siech. Z inicyatywy kilku poddanych austryackich, 
posiadających dobra fideikomisowe w Prusiech, za- 
wiązała się akcya w celu zwalczania powyższego 
projektu ustawy sprzeciwiającej się zasadom mię- 
dzynarodowego prawa prywatnego i zmuszającej 
ewentualnie obywateli austryackich do porzucenia 
obywatelstwa anstryackiego i przyjęcia poddaństwa 
pruskiego. 

Zastępca prawny interesowanych, prezydent 
morawskiej Izby adwokackiej w Bernie, dr. Klob, 
udal się do prezydenta Izby adwokackiej w Kra- 
kowie prof. dra Rosenblatta z prośba, ażeby zwró- 
cił uwagę osób interesowanych w kraju naszym na 
powyższe niebezpieczeństwo i skłonił je do przy- 
stąpienia do powyższej akcyi we wspólnym intere- 
sie. Interesowani posiadacze i oczekiwacze (dzie- 
dzice) dóbr fideikomisowych w Prusiech, nie posia- 
dający obywatelstwa niemieckiego, zechcą się tedy 
w swoim interesie zgłosić do kancelaryi prof. Ro- 
senblatta celem porozumienia się w powyższej 
sprawie. 

Zmarii. W Grodzisku (pod Warszawą) zmarł 
Karol Baliński w 9l-ym roku życia. Poświęcał się 
badaniom etnograficznym a wyniki swoich prac za- 
mieszczał w „Wielkiej encyklopedyi* Orlgebranda. 

Ofiary. Dla Anny Płoszaj (zamieszkałej przy 
ulicy Gródeckiej 1. 19) nadesłał Obszar dworski 
Ruska wieś koło Dubiecka 5 K., Piotr Treter z 
Niwek 5 K. i W. B. ze Lwowa 6 K. Dotychczas 
złożono na ten cel 29 K. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -} 15 w poł. 
| 22 Bar. 764. Spada. Pogodnie. 

W sądzie. 

Sędzia. Jesteście oskarżeni o rozbicie tale- 
rzem głowy waszej żonie. 

Oskarżony. A czy pan sędzia zna moją 
żonę ? 

Sędzia. Nie mam przyjemności. 

Oskarżony. No, to w takim razie niechaj pan 
sędzia nic lepiej nie mówi. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar letniego teatru ludowego przy 
ul. Kochanowskiego 1, 23. We środę 26 sierpnia 
„Na wakacyach,* wesoła komedya w 3 a. Fried- 
berga. — We czwartek „Wesele,“ sztuka w 3 a. 
St. Wyspiańskiego. — W piątek „Na Łyczakowie,* 
wodewil w 4 a. ze Spiewami i tańcami Dominika. — 
W sobotę „Królowa przedmieścia“, wodewil w 5 a. 
ze Śpiewami i tańcami Krumłowskiego. — W nie- 
dzielę popołudniu „Matka Polka*, sztuka w 4 a. 
Maryi *,*; wieczorem „Podróż po Warszawie“, wo- 
dewil w 7 obrazach Schobera. 

Cyrk. Dziś drugi występ słynnej rodziny 
jeźdźców Ciotti, oraz występ wszystkich artystów i 
artystek Towarzystwa, 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń, 24 sierpnia. 

Z.). W sposób bardzo niezgrabny usiłuje rząd 
węgierski powstrzymać spadek kursu papierów 
węgierskich. Oto za pośrednictwem biura kore- 
spondencyjnego rozesłał po świecie komunikat, 
w którym oświadcza, że trwający od pewnego 
czasu spadek kursu papierów węgierskich jest 
jedynie wypływem spekulacyi giełdowej, nie ma 
w faktycznych stosunkach żadnego uzasadnie- 
nia, a posiadacze tych papierów nie mają naj- 
mniejszego powodu do zaniepokojenia. Komu- 
nikat ten wywołał zarówno na tutejszej jak i 
na berlińskiej giełdzie rozliczne ironiczne ko- 
mentarze. Jeżeli bowiem rząd peszteński na- 
prawdę sądził, że przez jego ogłoszenie osiągnie 
zamierzony cel, to już dziś miał sposobność 
przekonać się, w jak wielkim był błędzie. Pu- 
bliczność wcale nie uspokoiła się tem zape- 
wnieniem rządu i dalej sprzedawała papiery 
węgierskie, już nie tylko renty, ale listy za- 
stawne i rozmaite obligi komunalne. Tutejsze 
i prowincyonalne kantory wekslarskie miały 
dziś niemało do czynienia z wykonaniem tych 
zleceń sprzedaży otrzymanych od swej klienteli. 
Pożyczka miasta Budapesztu ma dziś kurs o 
14/,*/, niższy od pożyczki lwowskiej, gdyż 4'/,'/o 
we obligi lwowskie notowano na 101'/, a pe- 
szteńskie tylko na 100. - 

Na pewnego rodzaju demonstracyę anti- 
węgierską zakrawało to, że kurs austryackich 
rent nietylko nie spadł ani o włos, ale nawet 
koronowa renta podniosła się o 20 halerzy. 

Ogłoszony dziś właśnie wykaz dochodów 
austryackich kolei państwowych za lipiec illu- 


struje ujemne oddziaływanie słotnej aury na 
rentowność kolei. Ponieważ lipiec tegoroczny 
był bardzojsłotny, przeto, pomimo, iż sieć kole- 
jowa zwiększyła się w porównaniu z poprze- 
dnim rokiem, ruch osobowy zmniejszych się 
o 247.700 podróżnych i przyniósł dochód mniej- 


mimo, c 
portu. To już jest wymierzone specyalnie prze- 


Zakł. kredyt. 708:50, Anglobanku 27200, Union- 
banku 50900, Landerbanku 406:00, Bankverei- 
nu 469'25, Bodencredit 905:00, Gal. Banku hip. 
58400, Statsbahny 647:75, Lombardy 78:00, 
Kol. Elbethal 416:00, Północnej 5384, Czernio- 
wieckiej 575'00, Alpiny 35450, Rima Muranyi 
441'00, Praskiego Tow. żel. 
broni 350'00, Tureckie tytoniowe 358'00, Akcye 
galicyj. karpackiego Towarzystwa naftowego 
1034, Oblig. węg. indemniz. 97:36, Renta ma- 
jowa 
Węgier. renta koronowa 97:75, B6-letnie Listy 
Tow. kredyt. ziem. 9870, 4% Listy Banku 


wykonanie robót ziemnych, szutrowania i robót na- 


PRZEGLĄD z dnia 27 Sierpnia 1908. 


szy o 403.888 koron. Cały jednak siedmiomie- | Pelletanowi, w powrocie z Cherbourga do Pa- 
sięczny okres tego roku od stycznia po koniec 
się dochodów 
w porównaniu z tym samym okresem roku po- 
przedniego o 1,582.411 koron. Suma wszystkich 
dochodów, jakie przyniosły koleje państwowe 
w Austryl w tych siedmiu miesiącach, wynosi 


lipca wykązuje zwiększenie 


185,001.600 koron. 


Stosunki w przemyśle cukrowym układają 
się coraz ciekawiej. Kartel rafinerów, reprezen- 


towany przez t. z. biuro sprzedaży, ustanowił, 
jak wiadomo, począwszy od połowy październi- 
ka ceny konkurencyjne o 287, niższe od do- 
tychczasowych, t. j. 66 koron za 100 kilo cu- 
kru rafinowanego. Tymczasem owe rafinerye, 
które nie przystąpiły do kartelu, ofiarują go 
kupcom jeszcze taniej, wobec czego kartel dał 
swoim ajentom instrukcyę, aby po cichu, nie 
rozgłaszając tego, obniżali w razie potrzeby 
cenę cukru na 65 koron. Na to odpowiadają 
stojące poza kartelem rafinerye jeszcze dal- 
szem obniżeniem ceny i sprzedają swój cukier 
po 64 do 64'/, koron za 100 kilo. Warto przy- 
tem podnieść, że do Galicyi ofiaruje kartel cu- 
kier po cenie o koronę na centnarze niższej od 
tej, jaką pobiera w Czechach i na Morawie, po- 
1 że ponosić musi znaczne koszta trans- 


ciw Towarzystwu przeworskiemu. 
Z Berlina nadchodzi wiadomość, że nie- 


mieccy fabrykanci cukru zawiązali kartel i za- 
mierzają forsować wszystkiemi siłami eksport 
swego cukru za granicę 
rzyli fundusz na wypłatę premii eksportowych 
tym fabrykantom, którzy wywozić będą cukier 
za granicę cesarstwa niemieckiego. Mianowicie 
od każdego centnara cukru surowego muszą 
opłacać fabryki 
kartelowej, a od centnura melassy 70 feników, 
kartel zaś wypłacać będzie rafineryom trudnią- 
cym się eksportem premie po 2marki za każdy 
centnar wywiezionego cukru. 


i w tym celu stwo- 


1 markę 80 feników do kasy 


Ostatnie notowania : 
Akcye austr. Zakł. kredyt. 642'25, węg. 


1615, Fabryki 


100'15, Austr. renta koronowa 100'35, 


krajow. 9875, 4'/4/, Listy Banku krajowego 
10225, 5%, Oblig. komunalne Banku krajowe- 


go 102, 4%, Listy Banku hipotecznego 98:20, 
4'/4% Listy Banku hip. 101'25, 5°% Listy Ban- 
ku hipotecz. 111'20, 4% Gal. Oblig. propin. 
10020, 4'/, Gal. poż. kraj, z 1898 r. 9970, 
49/, Poż. m. Lwowa 96:85, Losy turec. 118:00, 
Marki 117:36, Ruble 2531/5 


Z kolei. Według ogłoszenia zawartego w 
(Wiener Zeitung) ma być rozdane w drodze ofert 


ziemnych, niektórych budynków i ogrodzenia na 
częściowej linii Proacina-Tryest-St. Audrea. Oferty 
będą przyjmowane najpóźniej do 12 września 19038, 
12 godz. w południe w c. k. Dyrekcyi budowy 
kolei we Wiedniu II Gumpendorferstrasse 10. Wa- 
runki i plany mogą być przejrzane w wymienionej 
Dyrekcyi i w e. k. kierownictwie budowy w Try- 
eście, Piazza nuova 2. 
$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
25 sierpnia 1908 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
lepsza. 
Pszenica biała stara 8.40—8,90, czerwona i 
żółta stara 8.25—8.75, węg. nowa 8.00 do 8.35, 


żyto dworskie 6.30—6,9b, żyto węgierskie nowe 


7.10 do 7.20, jęczmień na krupy 5.50—6.00, na 


paszę 5.00—5,50, owies 5.80 do 6.—, kukurydza 
nowa 6.50— 7.00, 


groch zwykły 8.00—9.00. pastewny 7.00—7.50, 


cinquantin nowa 7'50—7.70, 


fasola cukrowa 1050—11.75, rzepak zimowy 9.50 


do 10.25,mak niebieski 25.— do 27.—, szary 20.— 
do 22.—, otręby pszenne 4.20—4,40, otręby żytne 
4.40—4.60, mąka 
zwyczajne 3.30 — 3,60, koniczyna pastewna 3.80 do 
40.0. Słoma żytnia długa 2-20 do 2.50. Ceny no- 
towane za 50 kg. 


czerwona 5,20- 5.30, siano 


$ Sprawozdanie targowe Iwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 25 sierpnia. (Ceny w koronach za 


50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez akcyzy). 


Pszenica prima 8.00—8.15, średnia —. ——.—, 


żyto prima 6.00—6.10, średnie 0.00—-0.00, jęczmień 
browarny 4:90 
prima 5.00— 5.20, 


owies 
średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 4.75 - 5.10, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo- 
wy 8.75 do 9.—, letni —.— do —.—, siemię lnia- 
ne 7.60—7.60, siemię konopne 6.50 7.—, groch 


5.10, pastewny 0.00 - 0.00, 


do gotowania 8.00 — 8.25, żielony 7.50—37.75, paste- 
wny 0.00—0.00, bobik koński 4,50—4.75, wyka 


5.00—do 5.25, otręby pszenne 3.25—3.50, żytne 
3.90—4.10, koniczyna czerwona prima 48.00 do 
50.00, biała prima 50.00—55—. Chmiel 200—210. 

Spirytus surowy bez podatku loco stacye : — 
Husiatyn-Stanisławów kont. 36.25—36.50, nadkont. 
20.25—20.50; Tarnopol-Brody kont. 36.50—236.75, 
nadkont. 20.50 — 20.75; Sokal-Jarosław kont. 36.75 
do 37.—, nadkont. 21.— do 21.26; rafinerye Lwów 
kont. 38.50 do 38.75, nadkont. 22.— do 22.25. — 
Cena bez wszelkich kosztów za 10.000 litr. proc. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 

Budapeszt 26 sierpnia. Minister handlu 
p. Lang był wczoraj na posłuchaniu u Monar- 
chy. Wczoraj popołudniu przyjął Cesarz pre- 
zydenta gabinetu hr. Khuena-Hedervarego. 

Dziś przyjmie Cesarz ministra Daranyiego, 
a do Wiednia odjedzie w sobotę. 

Belgrad 26 sierpnia. Do dzienników dono- 
szą ze Skopli: Wali wystosował do bułgarskiego 
biskupa pismo, w którem czyni go w pewnej 
mierze odpowiedzialnym za rozruchy w Śkoplii. 

W wilajecie Kossowo powołano pod broń 
pospolite ruszenie. Pospolitacy z Mitrowicy, 
Kossowa i Vucien mają się zebrać w Gilane na 
granicy serbskiej, Arnauci z Izpek, Jakovic i 
Fersowic mają dostać znowu broń. W Skoplii 
ma być zakupionych 2000 koni. 

Rzym 26 sierpnia. Wczoraj odbył się po- 
grzeb Garibaldiego, Na trumnie widniały wień- 
ce od króla i od rządu. W nocy przewieziono 
zwłoki koleją do Corano. 

Barcelona 26 sierpnia. Zastrejkowali tu 
zamiatacze ulic. Przyszło do zaburzeń ulicznych. 

Paryż 26 sierpnia. Gaulois donosi, że La- 


wyrok byłby prawdopodobnie surowszy. 


Paryż 26 sierpnia. Ministrowi marynarki | ul. Klementyny Tańskiej 1. 1 Ip. za hotelem Zorża 


jakiś sklep sąsiedni, wybiwszy otwory w suficie 


dalania przysługiwać będzie ministrowi spraw we- 
wnętrznych, ministrowi wojny w powierzonych mu 
okręgach, jeneralnym gubernatorom i gubernatorom 
okręgów nadgranicznych za pozwoleniem cara. 


skonfiskowały w Kamczatce okręty japońskie, któ- 
re kupowały ryby, a to z powodu niedozwolonego 
handlu. 
odesłano do Jokohamy. 


dowej depeszy walego z Adryanopola, zamor- 
dowano w okrutny sposób tureckiego strażnika 
celnego w Tirnovo i jego żonę. 


zwiedzenia tamtejszej wystawy urządzeń miej- 
skich. 


tutejszej filii Banku austro węgierskiego z Wiednia 
i porozumiewa się z radą nadzorczą i dyrekcyą To- 
warzystwa rękodzielników i przemysłowców, aby 
w granicach statutu bankowego przyjść z pomocą 
tej zagrożonej instytucyi. 
książeczek wkładkowych, a dyrekcya zebrała więcej 
niż połowę potrzebnego kapitału na pokrycie wszyst- 
kich książeczek. Co do portfelu wekslowego, dzia- 
łalność Towarzystwa pójdzie normalnym torem. We- 
dług zestawień rachunkowych, ogólny ruch kasowy 
instytucyi tej wynosił blisko 
rocznie. Związek Towarzystw zarobkowych przysłał 
tu swego delegat+, który obiął kierownictwo i kon- 
trolę Towarzystwa przemysłowców i rękodzielników, 
dopóki nie będzie zamianowana stała dyrekcya. Dy- 
rekcya policyi znalazła w papierach, skonfiskowa- 
nych u Millera, szczegółowe notatki, ile wynosiła 
zdefraudowana kwota w każdym roku; znaleziono 
25 polic ubezpieczenia życiowego Barki i Millera 
w całym szeregu towarzystw asekuracyjnych. 


w obecności szefa sztabu generalnego Becka, gene- 
rała broni Alboriego, przybyłych generałów i ofi- 
cerów sztabowych rozpoczęło 
tów na Leśnicy. 
stąpiły 
szerokim promieniu około Nowego- Targu. 
nie skończy się o 4 popołudniu. 


wzniecił dzis nowy pożar w zachowanej od wiel- 
kiego ognia części IV-go piętra paryskiego Domu 
towarowego. Natychmiast rzuciła się straż ogniowa 
z drabinami na ratunek. Zadnych 
czas nie wydobyto, gdyż wszystko zasypane jest 
gruzem i popiołem. 

| o. N 


z Pragi. 
Ruszczyc, E. Brokl i R. Dobrzyński z Kijowa. Dr. 
S. Rappaport 
Sanoka. 
Gawrzyłowa. Książę A. Czartoryski z Poznania. A. 
Wojnarowicz z Dunajowa. S. Rozwadowska 
kopanego. 


M. Starczewska i F. Rożański z Rosyi. J. Moranyi 
z Budapesztu. L. Winter z Czerniowiec. W. Ziąbe- 
cki z Pobereża. 


Janisch i J. Pokorny z Wiednia, L. Czaykowski z 
Horodenki. A. Straub z Hainburga. 


Pragi W. Głaczyński z Kołomyi. W. Orobkiewicz 
z Brzeżan. E. Studnicka ż Dembicka, J. Pieger z 


hobycza. 


Budapesztu. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierza też ona 


bori poradził Humbertom, aby nie wnosili za- 
żalenia nieważności, albowiem w razie ponownej 
rozprawy w jednym z sądów prowincyonalnych 
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Wiełmożny Juliusz Schaumann, aptekarz 
w Stockerau. 
Dla ułatwienia złego trawienia, proszę Pana o na- 
desłanie mi 5 pudełak Pańskiej soli żołądkowej zu po- 
braniem pocztowem. 


Z poważaniem Andrzej Plesche. 
Geschwent, 19 sierpnia 1899, 

Dostać można u producenta aptekarza Juliusza 
Sechaumanna w Stockerau, jakoteż we wszystkich 
aptekach austro-węgierskich. Cena jednego pudołka K. 1-60. 
Posyłki odbywają się codziennie przy odbiorze najmniej 
dwóch pudełek, 


Wszelkie kupony 


i wylosowane, papiery warto- 
sciowe 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akcyjnego 


Banku hipotecznego. 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmą : 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i *przedaje wszelkie papiery wartościowe i mone- 
j ty po kursie dziennym. 
Kupony i wylosowane walory płatne wypłaca bez 
żadnego potrącenia. 


Najtańsze źródło 


nabywania losów na spłaty miesięczne 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja * Prenu- 
mersta roczna K. 3,40, na prowincyi 3.60. 


| O __  E-* OĘ A] 
Wiedeń 26 sierpnia. Kursa giełdowe. 
Losy: aj procentowe : 


ryża, zginęła torebka, zawierająca ważne pa- 
piery i kilka tysięcy franków. 

Wiedeń 26 sierpnia. Aresztowano tu wczoraj 
bandę włamywaczy, złożoną z 6 ludzi, której udo- 
wodniono, że włamała się do sklepu jubilera na 
Ottakringu. Jest podejrzenie, że dopuściła się ona 
kilku innych podobnych czynów. 

(Wspomniany powyżej napad złodziejski w Ot- 
takringu miał miejsce w niedzielę popołudniu, mia- 
nowicie szajka rzezimieszków włamała się do skle- 
pu jubilera Gestringa na Hollerplatz 1. 9, i zrabo- 
wała całe okno wystawowe, zabierając zegarków, 
łańcuszków, breloków, pierścieni, kolczyków, meda- 
lionów i t. d. ogólnej wartości 10.000—12.000 kor. 
Złodzieje ci dostali się do sklepu przez piwnicę i 


piwnicy i w ścianie, dzielącej oba sklepy. Drzwi, 
prowadzące do piwnicy, otworzyli witrychem. Przyp. 
Red. Przegl.). 

Petersburg 26 sierpnia. „Zbiór ustaw pań- 
stwowych* ogłasza zmianę i uzupełnienie ustawy o 
wydalaniu cudzoziemców. W przyszłości prawo wy- 


Jokohama 26 sierpnia. Władze rosyjskie 


25 oficerów zatrzymano, 278 marynarzy 


(Depesze popołudniowe). 
Konstantynopol 26 sierpnia. Według urzę- 


Kraków 26 sierpnia. Prezydyum miasta wy- 


dało zarządzenie co do przewiezienia zwłok n 
Henryka Siemiradzkiego z Ae do Kra- | Austr. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3 fo 287.— 
kowa i złożenia ich w grobach zasłużonych naj,» , » n „» z r. 1889 8 fo 000.00 
Skałce. Przewiezienie zwłok nastąpi w pierw- | [9%- żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4'/, 278.00 
szej połowie września. Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5°% 280.— 
Kraków 26 sierpnia. Tymi dniami wy- Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 fo 260. — 
jeżdża stąd do Drezna grono radnych miej- Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 2 l 86. — 
skich, urzędników magistratu i lekarzy celem | Tureckie cbl. prem. kolej. po 400 frank, 117.40 


b) bezprocentowe : 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18.80. Zakładu 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 437.00, Clary 
40 zł. m. k. 168.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 80.00, Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 72.00, Ofen 40 zł. 167.00, Paltty 
40 zł. m. k. 168.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 54.00, Czerw. krzyża węg. 5 zł. 26.50, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 40.00, 
m. k. 221.—, Pożyczka salcburska 20 zł. 78.00 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ko- 
munalne m. Wiednia r. 1874 469.50. 


Kraków 26 sierpnia. Wrócił tu dyrektor 


Dziś rozpoczęto wypłatę 


Wiedeń 26 sierpnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 22:10 (stały). Spirytus 40'80 (bez zmia- 
ny). Nafta niezmieniona. 

Berlin 26 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:30. Spirytus 00:00. 

Paryż 26 sierpnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 97:67. Mąka („Fleur de 
Paris“) 31:70. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30), 
Wiedeń 26 sierpnia. 

Marki 117.36, renta majowa 100.15, węgierska 
renta koronowa 97.90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
643.50, węg. zakł. kred. 709:00, anglobanku 242.50, 
unionbanku 509.50, bankvereinu 470.50, Ianderbanku 
40600, kolei państw. 648.25, lombardy 77.50, akcye 
kolei Elbethal 415:00, fabryki broni 000.—, tyto- 
niowe 000:—, alpiny 356.00, Rima Muranyi 442.00, 
prag. Tow. żel. 0.000, losy tureckie 118.50, ruble 
253.14. Usposobienie: spokojne. 

CANE: ZE "M "Wy "EC NNOAÓEANA"| 


Lwów 26 sierpnia. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —.—. Kolej Liwowsko-Czern.-Jaska 
po 400 kor. 575.— do 585.—. Banku hipotecznego po 
100 kor. 585*00 do 54500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 4/0 kor —— do ——. Tow. budowy wagon*w 
w Sanoku po 6500 koron —— do 850— Banku dla 
kandlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260-—. 

Listy zastawne za sztukę: Banka hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 111:25 do 000.00. 
4 i pół proc los w Bv lat 100.80 do O0u:00, 4 proc. los 
w 60 lat 87 80 do 00:00 Bankn kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 101.70 do 10240. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
93:75 do 99.46 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9850 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pół latach 93:50 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98-55 do 99°25. 

Obligi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre 
89.0—100.50. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 108.0% 
do —.—. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II em.) 101.70 do 
000.10. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80 do 99.50. Peżyczki kraj x roku 1878 
4'/, proc, —. - do —.—, 4 proc. g 1898 r. 99.80—100.00, 
miasta Lwow» 4 proe. po 200 koron 9680 do 00.00, 
4',,0, po 200 koron 101.50 do 000.00. 

Monety. Dukat cesarski 11.24 — 11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.40. Sto rabli papierowych 252.00—254 50. 
Sto marek 117.10 do 117.80. 


11 milionów koron 


Nowy Targ 26 sierpnia, Dziś o godz. 6 rano 


się ostrzeliwanie for- 
Po strzałach artyleryi polnej na- 
strzały haubicowe. Detonacyę słychać w 
Strzela- 


Budapeszt 26 sierpnia. Gwałtowny wicher 


zwłok  dotych- 


HOTEL GEORGEA. 
Przyjechali dnia 26 sierpnia. Dr. A. Taussig 
Dr. J. Rozwadowski z Babina. Dr. T. 


z Pniowa. 


F. Klusiok 


Dr. W. Pajączkowski z 
z Wiednia. M. Zacharski z 


z Za- 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska  restauracya z pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 


Przyjechali dnia 26 sierpnia. B. Makowska, 


S. Mossor z Villach. K. Rozwa- 


dowski z Turowic. E. Buszyńska z Borszczowa. K. Ruch pociągów kolejowych 


wałny ed lgo maja 1908 roku wedłag ozasu środkowo: 
suropejskiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


A. Kostiak z 


Ol Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40*, 6.10, 8.55, 5.50, 9.50*. 
SA Z Rzeszowa: 10.25. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.80 

HOTEL EUROPEJSKI 10.20%; na Podzamcze: 2.15, 7.85, 5.06, 10.03*. 

1 Z Tarnopola: 8.00% (na dw. gł.) 8.03* na Podzamcze. 

„mP — SO RGECY Z Ozerniowiec: 12.20.%, 1 40, 6.20, 5.40, 9.20% 
Lwów — Plac Maryacki. Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10. 
Przyjschali dnia 26 sierpnia. Hr. Plater z | Ze Btryja: 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40*. 


Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.565. 
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25*, 10.07* 
i święta). 

Z Brzuchowie: 8.15 (od 17/5), 8.14 (od 17/5 w niedziele i 
Kwięta), 8.04% (od 17/5 w niedziele i święta), 8.25% (od 
155 w dni powszednie), 9.12% (od 1715 w niedziele i 
święte). 

Z Tachli: 4.85 (od 16/6). 

Ze Skolego: 4.85 (od 1/5). 

Z Pustomyt: 9.85 (od lj6 w niedziele i święta). 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.50, 4.10*, 8.85, 6.15”, 10.55” 

Do Rzeszowa: 8.25. 

Dc Przemyśla: 7,20%. 

Do Podwołoczysk z dwerca głównego: 1.50, 6.80, 8.—*, 
11.—*; z Podzamcza: 204, 6.48, 9.20*, 11.24. 

Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzaracza. 

Do Czerniowiec: 2.51*, 2.40, 6.22, 10.85, 10 42%. 

Do Stanislawowa: 6.05%, 

Do Stryja: 6.45, 9.05, 8.05, 6.40%, 11.05*. 

Do Rawy i Sokalu : 8.40, 7.05%. 

Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17/5 w niedz, i święta), 8.15, 
6.80*, 9.56 (od 17/5 w niedziele i święta). 

Do Brzuchowie: 7.05* (od 17/5), 2.10 (od 17/5 w niedz. i 
święta, 8.80 (od 15/5), 8.14% (od 175 w niedziele i 
święta). 

Do Tuchli: 8.05 (od 15/6). 

Do Skolego 8.05 (od 1/5). 

Do Pnstomyt: 1.55 (od 1/8). 


Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są litera.) 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no- 
ena liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 5% rano, 


Hłuboczka. M. Burzyński z Rosyi. H. Iwanowska 
z Sambora. W. Steintz z Oleszyc. K. Ilustrowska 
z Królestwa Polskiego. K, Stelzhamer z Wiednia. 
A. Stankiewicz z Wolicy. Z. Lewakowski z Dro- 
Z. Bergman z Saaz. J. Rafałowicz z 
Warszawy. Z. Madeyski z Gandawy. J. Schilasi z 


(od 17/5 w niedziele 


Nadesłane. 


za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Zapisy 
w koncesyonowanej szkole fortepianu i cytry prot. 
Wygnańskiego (ul. Trybunalska 14) zaczynają Się 
z dniem 26 b. m. Dla młodzieży szkolnej ceny 
znacznie niższe. Kurs elementarny 3 zł. 


Se, 


Niezbędny krem do zębów. 
Utrzymuje zęby biał», czysto i zdrowo. 


zał 


Dr. ZYGMUNT SPALKE 
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani 
powrócił i ordynuje od 11—12 i od 8—5 


Wszędzie do nabycia. 
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CIEPŁE KLUSKI. 


(Z francuskiego.) 


nią X. 


nętną. 


(Ciąg dalszy). 

Ja, depozytaryusz sekretu i odpowiedzial- 
ny za cześć kobiety, miałem ochotę skryć się 
pod ziemię, 

Łatwo domyśleć się, że i towarzyszka mo- 
ja była mocno stropioną. 

Spoglądaliśmy na siebie w milczeniu i po- 
łożenie stawało się śmiesznem, aż wreszcie ku- 
zynka moja podała mi rękę w sposób tak na- 
turalny, jakgdyby obecność moja w tem miej- 
scu była rzeczą najzwyczajniejszą w świecie. 

— Powróciłeś już pan? — rzekła głosem 
harmonijnym, choć nieco drżącym, — Jak zdro- 
wie mego stryja i ciotki? 

Odrzekłem tym samym tonem i zacząłem 
unosić się nad jej pracą, nie puszczając jednak 


Spółka wydawnicza Polska w Krakowie 


otrzymała na sklad główny i poleca następujące dzieła: 


Anonima protestanta XV) wieku eroty ki, |Franciszek Salezy św. Rozmowy duchowa 
fraszki, obrazki, z rękopisu wydał I dla wszelkiego stanu osób do spokoj- 


jego szczęścia. 


gła mi, 


by słyszeć... 


Chrzanowski +» K. 150| nego postępu na drodze zbawienia, 
Baczyński J. Złoty trzewiczek, powieść]  tłómaczone z francuskiego . K. 250 
z XVI wieku. K. —72jGlinkiewicz J., Wyniki ostatniego spisu lu- 


Statut dności w Austryi z szczególnem uwzglę- 
Rądy szkolnej galicyjskiej, studyum pra-| dnieniem Galicyi i Śląska, pogląd 
wno-polityczne . . „EK. 2— krytyczno porównawczy . K. 1— 

Bąkowski Klemens, Dawne kierunki rzek|Grabowski Tadeusz Po Balzac i pani 
pod Krakowem, z 4 planami K.1—| Hańska . K. 

— Historya miasta Kazimierza pod a Grabski St. Dr., Zarys rozwoju idei spo- 

wem do XVI wieku . K.1-|  łeczno- gospod- czych w Polsce, tom I 

Bąkowski-Homnicki, WSM Dzie-| od pierwszego do trzeciego rozbioru, 
duszyckich we Lwowie, 264 stron z 13| z 5 portretami . K. 
tablicami kolorowanemi K. 96ü|Heck Korneli Dr., Szymon Szymonowicz, 

Balzer O. prof. Uniwersytetu, Przyczynki jego żywot i dzieła, 8 części K. 10 — 

do historyi źródeł prawa polskiega K.4—j* Heleniusz Eug., Listki z Ukralny, Tom 

Biskupi nasi, uwięzieni lub wygnani| 8 (stanowi dla siebie całość) K. 6— 

od roku 1767 po ostatnie czasy K. 1 —|Hofmokt Zygmunt, De economicae elemen- 

Bruiciner A prof. Psałterze polskie doj tis, projekt wykładu K. 
połowy XVI wieku . K 150/Horacego Setyry i Listy, przełożył wier- 

Chamkowski H. Wykład popularny buchal- szem miarowym i zaopatrzył komen- 


Bobrzyński Michał, "Prof Uniw, 


teryi amerykańskiej dla 1) handlów, 2)| tarzem Dr. Paweł Popiel, b. prof. 
sptek, 3) właścicieli domów  Podrę- Szkoły głównej warszawskiej, 2 to- 
cznik bez pomocy nauczyciela RWA=| my. WaW. sa » sg = 
— Dysknnto weksli i rachunki bieżące, me-|Jaroszyński Tadeusz, Chimera, AG 
tody rachunków bieżących . K. —2| z życia artystów e . 4:70 


Katalog literatury naukowej EN z dzie- 
dziny matematyki i nauk przyrodni- 
czych, tom II, rocznik 1902, K, 3— 

Koneczny Felil:s Dr. Dzieje Polski za Pia- 
stów. 

Dzieło to starannie wydane, wybi- 
tne treścią, obszerne rozmiarami, kosztu- 
je tylko Kor. 3-—, w porządnej paria 

płóc. „ » . K: 360 

Koch A. Dr., Poradnik lekarski, zawiera- 
jący opis wszystkich chorób oraz Bpo- 
sobów ich leczenia i uprzedzania, we- 
dle szóstego wydania niemieckiego 
tłómaczył Dr. St. Hartoszowics, Do- 
cent Uniwersytetu . . $— 

Koźmian Stanisław, Q ielan i dzie- 

łach Bismarcka, obszerny tom o #85 

stronnicach druku, obejmuja dzieje 

człowieka. który tak bardzo wpływał 
na losy narodu p SR w ZE 
stuleciu . 6: — 

Konopnicka Marya w świetle TAE 

ni“ rafleksye jubileuszowe . K —'30 

Kopera F. Dr., Miniatury rękopisów pol- 
skiego pochodzenia w bibliotace po- 
tersb publicznej, część II, wiek XIV 
i XV z liczi:emi rycinami . K. 2— 
— 0 eniigracyi Niemców de Polski a XV 


Ekonomia i terminologia handlowa, okre- 
ślenia, termina, skrócenia i wyrażenia, 
używane w handlu i przemyśle R. 1'3U 
Mnożenie symetryczne, zwyczajne i skró- 
cone, praktyczny sposób wykonywania 
wsżelkiego rodzaju mnożeń przez do- 
dawanie ć . K. —'65 
Czesław, Z podziemi Wieliskich, 2 13] 
ilustracysmi . 120 
Czyżewski X. prof. Seminar. duch. Śpie- 
wnik religijny, owoc pracy fachowej, 
nadzwyczaj sumiennej, zalecony brzez 
wszystkie Konsystorze, w oprawie 40 
h., 50 egz. K. 17— 
Dębicki Ludwik, z historyi XIX wieku, 
wspomnienia dziennikarza K.3— 
— Trzy pokolenia w Krakowie, 1815, 1846 
1868, wspomnienia ód 160 
Dąbkowski P. Dr., Utwierdzanie umów pod 
grozą łejania w prawie polskiemK, 2'— 
Dembiński Br prof. Uniw., W zaraniu|+ 
stulecia, wypadki w Polsce w począt- 
kach XIX wieku K. 120 
* Dzieduszycki Wojciech Mesyani zm pol- 
ski a prawda dziejów . . K.2— 
Dzieduszycki Włodzimierz. ! Płaki, zabrane, 
oznaczone i opisane, a przechowane 


* 


w Muzeum Dzieduszyckich, str. 2 6| URI miska me 
136 . K. 3 ` Gra 3 
Dzigdzielewicz Józef, Waźki Galicyi = przy - BN Dr., Siedem jaza 9 meco 


pa 
| 2— 
Kraków dawny ki dzi-|+ 
siejszy, str. 648, z licznemi rycinami 
i planem, oprawne j . K. 6—| ozdobnis wydane dzieło, opisujące | 
Fedorowski M., Lud Białoruski na Rasl| najdokładniej całą uroczystość Ka 
litewskiej, materycły do etnografii sło-|Kutrzeba St. Dr, Hande! Krakowa wie- 
wiańskiej, 8 oaszerne tomy K. 19'—| ków średnich na tle stosunków han- 
Flach Józef Dr., Weimar, str. 47, z pię-| dlowych Polski, 8-o, str. 186 K. 4 — 
knymi wk pmi Gotinga i Schil-| Lanckoroński Karol, Q nowych robotach 
lera K. 2 w Katedrze na Wawelu K. —' 80 
Floryan O. Rafy Ostatnie chwile|Dikowski E. X. Biskup, Geschichte des 
X. Wacława Nowakowskiego z 3 ryci-| allmaeligen Verfals der Unirton Ruthe- 
nami K. t—| nischen Kirche im 18. und 19. Jahr- 
Krótki życiorys 0. Wacława "Wowakow-| hundert unter połaischem und russi- 
skiego z kilkoma rycinami i kasaniem| schem Scepter, 2 obszerne tomy, tłó- 
X. Wacława K, 1—|  maczył na niemieckie X. A. Tłoczyń- 


— Jasełka Św. Franciszka Serafickiego, | ski. . v- K. 8— 
przedstawienie sceniczne w 8 odsřo=| (Wydanie polskie tego dzieła oddawna 
nach K. —30 wyczerpane !) 


Dzieia opatrzone * są przez cenzurę rosyjską zabronione. 
Duchowieństwu dostarczamy chętnie ua spłatę w ratach miesięcznych. 


Do nabygła za oośrednietwem każdej księgarni. Odwrotnie wysyła Spółka Wydawnicza Polska 
w KRAKOWIE. 


OSNP E 
lakład Naukowo-Wychowawczy żeński 


„ò RODZINY” 


w Krakowie, Pędzichów I. 15, dom własny, 
opejmuje: 


1. Szkołę f-klasową 


zorganizowaną na sposób rządowych szkół wydziaławych 


2. Seminaryum 


nauczycielskie z 4-klasową rauką aż do egzaminu dojrzałości, urzą- 
dzoną jak najściślej według wymagań Wys c. k. krajowej Rady 
szkolnej. 


Z Zakładem Liga bł jest internat (dla przyszłych na» 
uczycielek) i pensyonat, z wyższą opłatą (dia innych) 


Przyjmuje się pensyonarki, półpensyonarki i eksterster- 
nistki. Konwersacya francuska i niemiecka. 


Wpisy w Zarządzie do dnia -go września 


Przełożona : 


Róża Janiszewska. 


Dyrektor seminaryum: 


prof. J. Gebhardt. 
IDDOSTERSTH 0000000009 


0000000000G60208060 
zakład 


wychowawczo - naukowy 


imienia Felicyi z Wasilewskich 


Boberskiej 


pod kierownictwem OQigi Filipp i 
ody TIAN > we liwowie ul. 
Pańska 1. 5. I. 


Przyjmuje pensyonarki sę" i uczennice 
dochodzące. Zakład obejmuje szkołę lu- 
ldową. wydziałową, liceum i przygotowa- 
inia do matury. Wpisy rozpoczynają się 
:81 sierpnia rano od godr. 10—12. po po- 
łudniu od 4—6. Fgzamina wstępne 2 i 8 
września. Początek kursu 5 wrzrśnia. 


6 0©6W00 wwa OBEĆ 30606 
Wacław Masłowski. 


ległych krajów polskich . . 
Kdwor, Poezye . 


Eliasz Walery, 


Nrzyszkowski Erazm, YTM przyczynek 
do studyów nad „Dziadami* K. —80 
Księga Pamiątkowa 500-letniego jubi- 
leusza Uniwersytetu Jagiellońskiego, | 


LJ 
k 


INa każdą PROT 


TAPETY 


i dekoracyjne 
sufity 


poleca 
W. ADAMSKI 


(dawniej Jürgens) 
Lwów, Sobieskiego I. 4. 


Redaktor odpowiedzialny : 


Ą 
j 
$ 


ramienia tej, którą odtąd będę nazywał pa- 


— Kiedy można zastać panstwa w domu ?— 
zapytałem, by przeciąć rozmowę wcale nie po- 


— Codziennie od piątej. 
— Przyjdę wkrótce do was. Czy stryj zdrów? 
— Zdrów, dziękuję. Do widzenia, kuzynie! 
— Do widzenia, kuzynko! 
Pośpiesznie opuściłam wraz z mą towa- 
rzyszką gmach, będący świadkiem tego smu- 
tnego spotkania ipłakałem już na gruzach mo- 


Na pięć minut przedtem pani X. przysię- 
że po raz pierwszy w życiu popełniła 
tego rodzaju „nieroztropność*, 
dnemu mężczyźnie przedemną nie powiedziała 
nawet jednego słowa, którego mąż jej nie mógl- 


Oczekiwałem więc strasznej sceny wyrzu- 


tów, może nawet przedwczesnego zerwania zna- 
jomości, choć ostatecznie, zważywszy okoliczno- 


|Biuro 


| 


| 


PRZEGLĄD z dnia 27 Sierpnia 1908. 


pani nie 


że jeszcze Ża- 


Ja 


Najprzedniejszą herbatę 
zbioru ziajowega wyborną w Ssma- 
ku, aromatyczną i dobrze nacią- 
gającą funt po zł. 3, 2 i 1:60 po- 
leca Handel Leonzrda Soleckiego 
we Lwowie ulica Bntorego 1. 2. 

Wysylki odwrotnie. 


Kupię kamienicę z ogrodem lub 
plac budowlany. Zgłoszenia pod 8S. M. 


poste restante Lwów. 


Wysyła natychmiast 


duże wybrane piękne gruszki (kaiserki) 
5 klg. koszyk franco zm zaliczką w miej- 
scu K. 8. jabłka najładniejsze K. 2.20. 
wybrane duże śliwki wybrane K. 8.20 
węgierskie gliwki K. 2.50. Adresować A. 
Nussbrauch Zaloszczyki (Galicya). 
Zakład wychowawczo naukowy 
im. Folicyi x Wasilewskicen 
8OoOo O BE RSK ILE J 
Sześcioklasowe Liceum żeńskie pod kie- 
rownictwem Qlgi Filipsi i prof. o. k. 
gimnazyuru Freno, Józsfa Wł. Bojar- 
skiego Lwów, Pańska 5 I. p. 


Niezrównanej dobroci kuracyj- 
ny koniak prawdziwy francuski, 
cała butelka zł. 3.50, pół 1.80, 
ćwierć but. 1 zł. poleca handel 
Leenarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. . 


ié Syriusz”, Lwów, ul 
awn B-go Majs DoE "pół 
kilo 75 ot, 


Kancelista 


notaryalnv poste-restante Mosty 
Wielkie, biegły w swoim zawo- 
dzie poszukuje posady. 


Winogrona kuracyjne 
wysyła franko w 5 klg. koszykach za po: 
braniem K. 8. fO h. 

Stefan Kiss Szabadka (Węgry). 


Wyborny miód desorowy kuraoyj- 
ny, własna pasieka b klgr. tylko 6 K. 
franco. Woda miodowa naturalny a 
najlepszy środek na płeć. Darmo bro- 
szurki Dr. Ciesielskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żądajcie! Korzeniowiec 
em. nau. iwanczany. 
QCzerwińskiej, Lwów, Ry- 
nek 12a. poleca korzystnie 
wszelką doborową służbę. 


Lecznica 


Dr. A. Tarnawskiego 


w Kossowie 
(st kol. Zabłotów) aa Kołomyją. 


otwarta do ON paździer- 
ka 

Srodki: Leczenie wodą i inne fi- 
zykalno-dyetetyczne. _ 


Ważne dia wszystkich 
instytucyj 


i da WW. Właścicieli kamienie koło 
których Nasz Monarcha przejeżdżać bę- 
dzie. Wszelkie dekorowanie wykonnje 
apecyalnie zakład dekoracyjno tapicerski 
Stefana Szczurkowskiego 

Lwów. 3 Maja 10. 


Dwa duże fotele i kana- 


pa, oryginalny 

styl grecki, kryte kilimami, garni.urek 
salonowy, złożony i duża sofa okazyjnie 
do kupienia. Zakład tapicerski Szezur- í 
kowskiego, Lwów, Trzeciego Maja 10, 


Uczeń niższego gimnazynm z dobre- 
go domu znajdzie umieszczenie z staran- 


|| o AZ ZZZZZCZZIZ ZZL | BR ak POSTA WED cut E | 1) 


ków Olszewskiego ul. Kilińskiego. 


| Zarząd ogrodu || 


w Torskiem 


koło Zaleszczyk wysyła Renglody « 
później inne Śliwki szczepione 


5 klg. franco 2 K. 50 hal. 


Z akład Maryi Bieiskiej 


Lwów, Pańsxa 5, par- 
ter, prowadzi Ogródek freblowaki, przy- 
gotowanie do szkół średnich, kursy języ- 
ków obcych dla dzieci, młodzieży i doro- 
słych. 


Studenci 


znajdą umieszczenie w pomie> 
szkaniu frontowem czystem su- 


| chem i do słońca. Daję staranną 


opiekę rodzicielską znakomity 
wiki domowy, ewentualnie I ko- 
repetycyę. Ad:es poda skiep pa- 
pierowy pana Jana Duikiewicza 
Lwów, Krakowska I. 2 


Zaprzestawszy 


prowadzić kursy do matury, otwieram 
dopełsiejące kursy jęsyków obeych dla 
panien miejscowych i zamiejscowych. O- 
bjaśnienia i wpisy ad 10—12 przed po- 
łudniem i od 3—45 po południu. 
Bicisita Lwów, ul. Pańska |. 5. 
parter. 


W Skarbie Wielka Wieś 


p. Wojnicz 
jest do sprzedania 


Przenica do siewu 
biała „Spes-mea* wyjątkowo wytrzymała 
na słoty, znakomicie plonuje, po 24 Ko- 
ron ra cnt. m wra% z workiem, loco sta- 

cya Bogumiłowice. 


Mleczarnia 
Seredne p. Wojniłów 


poleca, 
masło deserowe codzień świeże 
po Z k. 20 h. kl. — masło ku- 
cheonie świeże solone po 2 kor. 
kiigr. loco poczta. 


ści, wina za ową nieroztropność nie mogła mi 
być przypisaną. 

Jednakże, ku wielkiemu memu zdziwie- 
niu, piękna przyjaciółka moja dała dowód tak 
zimnej krwi, jakiego nikt nie spodziewałby się 
po debiutantce. Zapytała mnie tylko: 

— Więc pan nie wiedział, że kuzynka pań- 
ska przychodzi do Luwru kopiować Murilla ? 

— Przedewszystkiem, taka-to i kuzynka — 
odrzekłem dyplomatycznie. — Jestesmy spokre- 
wnieni z sobą może w dwudziestym stopniu. 
Jest ubogą i nie bywa w świecie. Niech więc 


— Zdaje się, że pańskie stosunki z nią są 
dość zażyłe ? 
Opowiedziałem w krótkości historyę Rosie 
i wspólnego naszego wychowania, aż do wy- 
jazdu mego do szkól. 
— I nigdy nie kochałeś się pan w niej? — 
zapytała towarzyszka moja. 


Sama myśl otem wydała mi się tak śmie- 


ną opieką. Adres wskaże Biuro drienni- I r 


— Biedna dziewczyna! — 


w niej zakochać się. 


do Rosie. 
obawia się... 


Młoda artystka siedzia 
śmiertelną pończochę., 


żący z Anglii sprzączkę kró 


miałbym kochać się w Rosie? ja !... cichu : 


z nić, 


N: a 


skawszy powagę — nie wiem, czy mógłby kto 


Pani X. spojrzała na mnie, jakgdyby dla 
przekonania się, czy mówię na seryo. Następnie, 
widocznie uspokojona, zwróciła rozmowę na in- 
ny, przyjemniejszy dla nas temat. 

pięć minut później przywołana dorożka 
odwiozła moją boginię do małżeńskiego Olimpu. 

Wtedy, będąc już swobodnym, powróciłem 


Nareszcie znalazłem żywą istotę, z którą 
mogłem pomówić o mej nowej zdobyczy... 


Lisbeta zaś w dalszym ciągu robiła swą nie- 


Podszedłem z miną tajemniczą, podobną 
do tej, jaką musiał mieć d'Artagnan, przywo- 


MINOAMENĄ 


SEM Hy CZ 


szną, że parsknąłem śmiechem. 


powie pani o tem, coś widziała. 

Na jedną sekundę zarumieniła się i zbla- 
dła, spoglądając na mnie swemi czarnemi oczy- 
ma, uczciwemi iszczeremi jak oczy jej dziadka. 

— Bądź pan spokojnym — odrzekła. 

Następnie dodała z uśmiechem smutnym : 

— Zresztą, komuż mogłabym powiedzieć ? 
Nie widuję nikogo. 

— Często przychodzi pani tutaj ? 

— Co trzeci dzień. 

— I kopiuje pani obrazy ? 

— Mówiąc między nami, moje prace orygi- 
nalne nie tęgo wyglądałyby w Luwrze. 

— Musi mieć pani u siebie całą galeryę ko- 
pij! — zauważyłem. — Gdy przyjdę do was, 
pokażesz mi swój zbiór. 

Zabrała się do pracy z powagą, jaką od 
A U objawiała zawsze przy każdej ro- 

ocie 


odrzekłem, odzy- 


ła przed sztalugą, 


lowej i rzekłem po (Ciąg dalszy nastąpi). 


— Mam nadzieję, że słowa przed nikim nie 


FABRYKA ASFALTU inż SZELIG! -ŁYSZKIEWICZA 
Lwów 


ulica MARCINĄ 20. 
EKTURĄĄ 


m eq 
SALT a OGUSZANIA E i 


ZAWILCOLONYCH E 
jj peee GKTYBEK DRZEWNY [E 


Ostrzeżenie! jd 


Publiczność poczuwająca się do obowią- jg 


Mydła lecznicze 


zku popierania przemysłu rodzimego, żą- i 
da w sklepach kopert i papierów listo-| Berger a a 

wych wyrobu nowo założonej fabryki polecone przez pierwsze powagi 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO zaw 

ze Lwowa. Krem 

Niektórzy kupcy, zwłaszcza prowincyo- $ 
nalni, którzy z powcdów dla mnie nie-|$j glicerynowy, pu 
zcosuwiałych, wzbraniają się utrzymywać|Bj dry i mydła 


na składzie moje wyroby, pozamawiali 
u swoich dostawców papiery listowe z na- 
pisem „Wyrób krajowy** i publiczno- 
ści żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedają, wprowadzając ją w błąd, ! 
a wyrządzając przemysłowi rodzimem 
i mnie wielką krzywdę. 1: 
Oświadesam więc, ža w Kraju istnie-||h 
je tylko jedna fabryka kopert i papierów 
listowych pod firmę 8. W. Niemojow- 
ski, że wszystkie wyroby moje zaopa- 
trzone są wyżej odbitą marką ochronną, R 
wszelkie więc wyroby papierowe bea po-IK 
wyższej marki & tylko z napisem „Wy”jjć 
rób Krajowy” nie są w kraju wyra-||g 
biane, a ci, którzy je jako wyroby Kra 
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któż 
re publiczność powinna napiętnować. i 
Gdyby powyższe ogłoszenie nie po-|fkj 
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu. j 
szony będę ogłosić z imienia i nezwiska fii 
tych kupców, którzy je uprawiają. 
8. W. Niemojowski 
Pierwsza w Kraju fabr. wyr. z papieru, 


„KAWA ZDROWIA“ 


r A przez fachowych ludzi z naj-| 
pożywniejszych produktów roślinnych, [jg 
zastępuje w zupełności zwykłą ka- j 
wę, zatem przewyższa wszelkie fabryka- I 
ty niemievkie, bo mie jest żadną do- 
mieszuą jak np. Kneipowska. 
Kilogram kosztuje tylka 70 et. 


| 
E 
Waszędzis do GP |= 


Waśniewski, Łuczko i Spółka | 


Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. | 


Kuracyjne i stołowe  witodronei 
w 5 klg koszykach franko do każdejj 


H. Kielhausera. 


6s Won > 


Bulsam Dr. Rosy 
i maść cudowna 
z apteki Fi agnera. 


Dra Schneebergera 
CUKIERKI MCHOWE 
przeciw chrypce i ka- 

szlowi. 


“ 


Skład w aptece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


Petrol Egger 


płyn wzmacniający cebul-f Żelaziste, © 
ki włosowe 


Wina Maltonowe 


firmy 
Svatek i Spółka. 


LWOWIANKA 


Śro 


Sole zdrojowe do kąpieli 


poczty 
Winogrona górskie m4 K. 8.— a 
2 stołowe 8.60) iglicowe z kwasem węglowym, žela 
deserowe . È ziste, solankowe oto, 


” 

Esegnisit, mieszany Muskat . 
Gruszki stołowe . . 
Jabłka stołowe albo śliwki A 
Turkiestańskie słodkie melony 
Zielona papryka 
Zielone ogórki F 
Najprzedniejszy miód górski w puszkach 

5 klg. K. 6.80 wyseła 

Petrovita | Pantis a p 
nie Werschets (Polad Węgr 


Dra W. Sedlitzkiego. 
Skład w ap 


sua ua I z 


. . . 


MAGAZYN BRONI 


| przyborów uniformowych, 
i | automobili i starożytności 


rowerów, 


poleca na przyjard 


9 E $ AB Jan SY 
S 
a a CESARZA do LWOWA 
fa Kig. 

i znakomitych Kołpaki, pióra padl, AA 
F a 

| ETS herbacianych diji eTA 
poleca PASY SŁUCKIE i RYCERSKIE 


IN Fryderyk Schubuth i Sp, / Ą 
Lwów, Rynek i. 40, i 


KARABELE 


rapcie, lama złota i srebrna 
na żupany it p. 5 


DLA URZĘDNIKÓW 


Kapelusze, czapki, borty złote, rozety, 
naramienniki, guziki, pałasze, kupłe, 
wstążki do orderów i medali, rękawi- 
 o=ki, krawaty, struple, i w. innych. 


gewawuwawawea Wuwuwnswnuuwa 
Lwowska filia Banku Galic. 
dla Handlu i Przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 
(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(parter od frontu) 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulstniejszych kursach, uskute- 
cznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagranicznych, wy- 
daje ra wszystkie znaczniejsze miejscowości Świata i zagraniczna 
miejsca kąpiel- we bozpeśrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie 
wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącen:a jakiejkol- 

wiek prowizyi inkasowej. 


Godziny urzędowe od 9-tej de 121/, — i od 3 do 41/4, 


Oddział Wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/s0/, książeczki oszczędnościowe, 


Oddział towarowo-handiowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprze- 
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów oda ygi sztucznych na- 
wozów i wszelkich innych ziemiopłodów. 


ODDZIAŁ ZASTAWNICZY 


udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 
perły, złoto i srebro. 


Parter w podwórzu, 


LLLCCNCELN LEC ECU 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Buwwssn a BE 


w 


OWRWREWEWEWZSA 


"Skład A apiece Zydmańia Ruckera we Lwowieś 


J. Simon, Roger & Gallet, Pinaud, Fay etc. 


Przyrządy i przybory chirurgiczne, gumowe 


jedynie hygieniczne my: krajowych i zagranicznych. 
dło toaletowe. 


PIELECKI, LWÓW | 


BR O 


ORT teroz A 


Na porost włość w. 


(Sławne nader skuteczne pi pazatyj 


Pomada i Bay - Lotiov. 
Dra Wilian Jackson. 


Przetwory słodowe Hoffa 


ekstrakt, piwo, 


piwo z żelazem, cukierki i czeko- 
lada słodowa. 


Dla 
rekonwalescentów : 


„Koniak Planat & (o. 
Malaga Morgan Brothers, 


LP TEZA w 2 ; 
Zygmunta Ruckera =-=} 


we Lwowie nader skuteczny środek N 


do farbowania włosów |< 
poleca Czerny'ego. E 
/ 
WINA LECZNICZE Ę 
szczególnie odznaczone i polecone przez Komisyę : 5 
krakowskiego Towarzystwa lekarskiego: Fares sławny f ple" z 
nowania z 

qhinowe, chinowo-żelaziste, Rhkebarbarum, Kon- SE qbów E 
durango, Kondurango pept., Pepton, Pepsin, Kaskara Sa. KALODONT. © 
grade, Papnyotin, Kola, Somatoza i Mlekofosforan wapna. 3 
Syrop i ziółka przeciw kaszlowi i chrypce: Dra Seeburgera, ad 

pastylki piersiowe, tabakę montelową przeciw katarowi| Creme Iris 
maść kaukazką na odmrożenie, kabzułki i wstrzykiwaniej „, . . £ 
z Matieosf w 15 doświadczony prepa- |© 


rat do pielęgnowaniaj pe 


Skład wyrobów toaletowych i perfum twarzy 


kauczu 


>) 
í 
1 2 
o 
* 


kowe. 


Iran rybi 


dki uniwersalne i specyficzne wyrobu fabryk z wątroby miętusa 


uni» - Bergen. 
Cukierki Kayzera 
jedyny środek p e ka- Santal Egger 


szlowi, chrypoe, katarom i zą-|niezawodny środek w dolegli: 
fisgmieniom. wościach pęcherza. 


tece Zygmunta Ruckera we Lwowie. 


wielzi W troski 


CYRK BRACI TRUZZI 


przy placu Solarni (obok ul. Laona Sapiehy) 
we czwartek 27. sierpnia 1908. 
Wielkie Efektowne Przedstawienie 
w trzech oddziałach. 
Występ całego towarzystwa, jakoteż 
Trzeci występ sły anej rodziny Jeźdzceów 


1otti= 
Po raz pierwszy we Lwowie 


Ban "wardowsizi 


Wielka wystawna pantomina. icgenda znanego polskiego 
pisarzą Józefa Kraszewskiego, 
pantomina ta w 6-ciu aktach i 40 obrarach przedstawiona przez 200 o- 
sób i Corps de Balett, aranżowan. przez Dyrektora Gigetto Truxzi. Pan- 
tomina ta miała we wszystkich głównych miastach wielki suksces. 
Początek o godz. 8, wiecz. Muzyka 89. 


Rurki drenarskie 


znakoinitej jakości, w wielkich ilościach poleca 
Cegielnia parowa i tabryka wyrobów glinianych 


„Karol“ w Polance-Karol. 
Cenniki na żądanie. 


mmm A RAE M ETA 


BBBADDGDABAGOAD.BBGBABDABAGBG 
Ogłoszenie licytacyi. 


W celu wykonania budowy gmachu Szkolnego na placu 
Misyonarskim, ogłasza się publiczną licytacyę. Oferty należy 


M. wnieść na całą budowę ryczałtowo. Termin do wniesienia 
ofert oznacza się na dzień l-go września b. r., o godzinie 


ll-tej przed południem, w miejskim Urzędzie budowniczym. 
Tamże otrzymać można za okazaniem kwitu na złożone 10. 
koron w Miejskiej kasie, egzemplarz planów i przedmiaru. 
Do oferty należy dołączyć kwit miejskiej kasy na dowód, że 
złożono wadyum w wysokości 21/ą0/, oferowanej sumy. 


L Magistratu król, stoh Miasta Lwowa 


Z drukarni E. Winiarza. 


